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Wyc&cclzi codziennie rano oprósz tini po:viąte:znych

Adres fledakcyi: Kijów, Krcszczafyk 33. Tei. 2 4 3 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kieszcz. 38 . Tei. 1872,

Rękoplłów Redairya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od la —x  Sekretarz od 6—8 
Administracja otwarta od 10—4 po poi 1 ou 

wiec torem.
Ogłoszenia p*/yfnrnjt de do godziny 8

y PISMO m illC U K U O Ł IC Iil i LliMAŁEH

«]•«. kwart, pdfreo. r a  
W  krają l —  3.—  !*<—
Za granicą 1.50 4.50 9.—  18.—

Z a  z m ia n ę  n d re a a  30 kop«
bGŁPSZENIA: Za w iersz petitów '' lub  jeg o  m iejsce 
p rztó  twistem 4 0  kop. pierw szy i 20  kcp. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop. na­
stępny raz, zaw.ad. żałobne po 4 0  k. W  ru bryce 
.N adesłane* w iersz petitow y lub jego  m itjsce 1 rb.

K a m e r p o je d y n cz y  5  k op .
P rc L m a t?  I ogłoszenia przyjinnja Admir.isfrari a.

.<■ i d n u a r

z Rudniekieh

Zasnęła w Panu dnia 25-go sierpnia w D arnicy. Eksportacya zw łok z pizystanku De- 
m ijówka na cmentarz Bajkow y odbędzie się dzis, w sobotę dnia 27 sierpnia o godzinie 
12-ej i pól po południu, o czem zawiadam ia pogrążona w smutku

RODZIM A.

I *  L 1  M m  i  M

Moskwa, Petersburg, Odbsa, Kijów, Rostów n D.
Filia kijowska. K r e s z c z a t y k  JYs 2 7 .  T e l e f .  IG -IS.

Czekolada, Cukierki, torty, ciastka, biszkopty, kakao, kawa, pasliła, marmolada, kompoty, konfitury, 
ow oce glazurow ane w  koszyczkach i na w agę etc. Przyjm ują się obstalunki na torty, lody, krem, plombii 
napoje chłodzące etc Pp. zam iejscowym  w ysyłam y za zaliczką pocztową. 3748
fc-    -  —  — — — ^

T e a t r  D r a m a ty c z n y . D y r e k c j a  
A . K ru c z y n in a .

I>ii- dnia 27-go sier- H f  i  P O P  P t t f a r i t l / i ' 1 Początek Jo go.Jz. 8 O
pnia po raz 2 gi j , U l l w O I  U W C Ł I U j l  • wieczorem. Dnia 28

i ?g sierpnia przedstawienia nie będzie Następni przedstaw ienie we 
wtorek dnia 30 sierpnia. VV| próbach: | ,Ż u l1k " ,  Potaprnko, „ S ł o w o  
h a m o r e w c 11 Czernyszow a, . lO b r o A c a  M o i a a r a 1' .  Kasa otwarta od 
g. 10 rano do końca przedstawienia. 3641

"^ n teb g eu m yyźśp ó rp ra co sY  nik 
dla pracy reporterskiej. ( >ter 
ty składać, w  redakcyi „Dzien­
nika" z krótkiem c u r r i c u l u i i i

3749

Potrzebny
witae.

| r r 7 h | p A  chorób skórnych i 
L - L l ^ f c l l l O r ł  w enerycznych N. 
Si* rg ie je w a  b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowtt, stałe łóżka. Pensyonat 
W anny wod. oraz sucli., powietrz. 
Kuracya „6or “. Kijów, Kureniówka 
d. wł. tam gdzie poczta. Szczeg. po 
daje w list. zanikn. bez firmy. Oso 
biście w mieście: Muzykalny zaułek 
2 lti. 32. .3744

D .  l i l o i y n  pow rócił 1 przyj. 
“ I n C J w C  muje chorych (skór-

syfil., moc..optc.) od 10-12 i od 4-7. 
Kobiety 12-1. M eryngowska to. 3715

T U  T K O W S K f E G OS z k o ła  
M u z y c z n a

L ip k i, u l. A le k s a n d ro w s k a  47.
Podania o przyjęcie przyjm ują się codziennie od godziny 12 do 6 po poi' 
oprócz dni świąteczny h./iW p is w  klasie fortepianu 150 i izo  rb. rocznie; 
w  Klasie śpiewu —  120 rb.; w  klasie skrzypiec - 100 rb.; w  klasie
w iolonczeli 60 rb. Płaci się zgóry za półrocze. Skład profesorów: for­
tepian —  pp. Tutkow ski, Keme.wcow i Grudziński, p nic Paraszczenko 
i Djakowa; śp iew — p nic .Sańtagano-Gorczakowa i Bruno-W iber; skrzypce 
p-ni C w :etkowe w iolonczela — p. Szkw or. Elementarna teorya muzyki 
i solfeggio -p , K aniew cew ; harmonia, encyklopedya, instrumentacya i hi- 
storya muzyki -p. TutKowsLi; obow. fortepian —  p. Grudziński. 3742

U p rz e jm ie  p o le c a m y S z a n . P u b l.

Magazyn Czekoladek i Cukrów
W A R S Z A W S K IE J F A B R Y K I

Jan Fruziński
„GHOCOLAT de VARS0VIE“
M ik c ła jo w s k a  2 (rógPreszczatyku).

375°

Ju tro  w yścig i 3817

(Na placu Syreckim). Początek o godz. 3 pp.
Dc p ew ne go  p rz e d s ię b io rs tw a
potrzebny dyrektor biura z 'wiado 
mościami handlowemi i rolniczemi, 
któryby mógł wtożyć udział do in 
tere.su w  w ysokości 50.000 K., czyli 
20,' 00 rubli. Zgłoszenia przyjmuje 
p. Franciszek Miazgowicz. Kraków, 
Galicya, ul. W iślna L. 4. 3819

Kursy Muzyczne
M . N. DiOM IDf ul. Żylańska 44 m. 
3. Fortep., teor., harm., histor. muz. 
Opłata 30 rb. półrocznie. Zajęcia 
od dn. i-go września. 3511:

Specyal- Lfisz. chor. skór,, wen,
W .-W asylk. 16. Por. 50k, Przyj. 9-12 
i 5 6. Zarz. Dr. Goldb-trg. 3bo0

D-r N. Ołtarzewski
choroby kobiece i akuszer. Przyjm . 
od g. 4 do 6 wiecz. Bied. w e wtorki 
bezpł. W .-Żytom ierska 25. 3407

B r  G z o rra & k
Syf., wen., m oczopłc.(spec. kur. stric. 

p łc ) . W szyst spec. spor.
i m

ulem.
kur. Oddziel, łóżka.

Uważam y za swój obowiązek podać do wiadom ości Szanownej 
Klienteli, że z dniem i-go września r. b. otwieram y 3773

w  W innicy (pl,
filię znanego pierw szo­
rzędnego kijowskiego ZAKŁADU KRAWIECKIEGO

JF. ?  u c h a ! s k j
Magazyn nasz mie^drć Się będzie przy ulicy P o c z to w e j w  dem u  
D. R e jo h e r j  (naprzeciw Kościoła) 1 będzie posiadał na składzie 
c b tity  w y b J r  jlejj^zych zagranicznych i rosyjskich m ateryałów. 

Obstalunki w ^ oi^ w ać się będą podług najnowszych żurnsli.

Krój wykwintny —  wykończenie eleganckie.
Również przyjm ow ać , . _ j  w | r i l l V
się będą obsiał mkt H O  U l l l l U r i l i y

dla pp. urzędników 
wszyst. ministeryów.

Obywatelom
którzy mai" zam iar osiedlać się w 
Austryi, polecam do kupna piękne 
i rentowne majątki ziemskie rolne 
i lasow e w  różnych rozm iarach w e 
wschodniej jako też zachodniej Ga- 
lieyi. Przeprowadzenia interesów so 
lidne. P row izya umiarkowana. Na 
żądanie w ysyłam  odwrotnie oferty 
W ło d e im ie r z  G iż o w :  k". Lw ów , 
Galicya ul. Leona Sapiehy ].2a. 3537

J. Kamieński ■oOlic

powrócił. Leczenie zębów, plomby, 
zęby sztuczne. Funduklejowska 19.

3*35

prenumeratę „ ( Z ile n n ilL a  K i­

j o w s k i e g o '1 przyjmuje

Księgar­
nia L Pefemkowskiego

Dla udostępnienia prenumerat. .D zień  
nika Kijowskiego* nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu poi 
•kim, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujem y

po cenie zn iżonej
w yłączn ie tylko naszym  prenumera 

toroLŁ.

1 1  1  1  1

D ra Feliksa to czn e g o
a tomy, 80 ilu stracji (linlcza, duża 
mapa Poiski z podziałem  na woje) 
wództwa. Cena dla prenum eratorów 

„Dziennika Kijow skiego :

R b .  S S c e p *  £ 0
(w  ozdobnej oprawie).

R y j historyczny do poło wy X V II w

a s8£
(o a na  k a lą p a ra k a  r b .  5 ,.

(W  ozdobnej opraw ie)
Na ptow incyę w ysyłam y za zaliczę 
niem z dołączeniem  kosztów prze 

«yłk>

KRZEMIENIEC
Prenumeratę 2394

„D ziennika fIijowsk-((
przyjmuje

p. MieczysCaw Świącki
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńsklego.

Iliem cy a m y.
O braz organ izacji niemieckich, powstałych 

.d la  obrony kresów  niemieckich* w Austryi, 
zatem instytucyi sp ecjaln ie g< rm anizacyi p o­
św ięconych, tak się przedstawia:

I. „Deutscher S ch u h erein ", założony w ro­
ku 1880, lićzy dziś 2,000 kół i 160,000 człon­
ków. R oczn y dochód przeszło 1,000,000 ko­
ron. Od założenia do r. 1910 włącznie zebrał 
.Schulverein* na sw oje cele z darów i ofiar 
społeczeństw a niem ieckiego 15 milionów koron. 
Nadto w jego  rękach znajduje się germaniza- 
ryjn y fundusz R oseggt ra w kw ocie 8 m ilionów 
koron.

II. „Siidm ark*, z siedzibą w Gracu, zało­
żony w r, 1889, dziata w południowych kra­
jach alpejskich, liczy 800 kół i 80,000 człon­
ków. Dochód roczny tego T o w . wyno-si około 
750,000 koron. D ziała rów nież na polu gospo- 
darczem, popierając dążności ekonomiczne chło­
pów niemieckich.

III. .N iem iecki związek ośw iatow y* w Bu- 
dziejow icach (Czechy), założony w r. 1884, liczy 
400 kół i 40,000 członków. Działa głów nie w 
Czechach południowych.

IV . .N iem iecki zw iązek w Pradze*, zało­
żon y w r. 1894, posiada 200 kół i 86,000 
członków. R oczn y dochód około pół miliona 
koron. Obejmuje głów nie Czechy północne.

V  i V I. D w a .B undy* niemieckie na M o­
raw ach. Jeden północny z siedzibą w Ołomuń­
cu, obejmuje 600 kół i 50,000 członków, z do­
chodem rocznym  150,000 koron, drugi połud­
niow y, znacznie mniejszy, z siedzibą w Bernie, 
liczy 150 kół i 9,000 członków, z dochodem 
rocznym  13,000 koron.

VII. W  południowym T yrolu  .B u n d *, za­
łożony w  r. 1905 z siedzibą w Trydencie, skie- 
ro w iu y  przeciw włochom, liczy 20,000 człon­
ków , zgrupow anych w 220 kołach, z dochodem 
rocznym  około 100,000 koron.

IX. .B un d der cnristlichen Deutschen* na 
Bukowinie, z siedzibą w Czerniow cach, liczy 50 
kół, 12,000 członków i rozporządza 70,000 kor. 
rocznego dochodu.

X . T a k ’ sam .B und* w G alicy ’ , założony 
w r. 1907, zakłada i utrzymuje szkoły ludowe, 
czytelnie i kasy Raiffeisena. Obecnie wszczął 
kroki około założenia gimnazyum niem ieckiego 
w Stryju. Dochód roczny około 30,000 koron.

XI. .Z w ią ze k  niemiecki* dla A ustryi d o l­
nej, z siedzibą w W iedniu, założony w r 1907, 
skierow any przeciw czechnm. L iczy  on obe­
cnie 120 kół i 15,000 członków.

O prócz pow yższych głów nych instytucyi, 
istnieje jeszcze szereg pom niejszych stow arzy­
szeń lokalnych, m ających podobne cele na oku. 
Są to stow arzyszenia pod różnemi nazwami, 
jak .K reu zve re in “ , .Suppen an stalt*, .F rein - 
schvercin“ , .Z uglingsheim *, .Jugendheim *, 
.Sch larafia* i wiele innych. Działają one w 
łączności i wspom agają się wzajemnie w razie 
potrzeby i finansowo, i intelektualnie.

O grom na system atyczność, bezwzględność, 
nadzw yczaj umiejętny, do szczegółów  zastoso­
w any podział pracy, rosnące coraz bardziej po­
parcie moralne 1 m aterialne ze strony jak naj­
szerszych w arstw  społeczeństwa niemu ckiego, 
w reszcie— stosownie do okoliczności —  jaw n e i 
poufne współdziałanie władz publicznych, oto 
źródło siły, potęgi i w pływ ów  tych instytucyi. 
Dzięki nim żyw ioł niemiecki w A m tryi w ostat­

nich latach zdum iewa ekspanzyw nością sw ego 
działania, czego dowodem Śląsk cieszyński i 
G alicya.

.Douczające, acz tiepocieszające jest ze­
stawienie polskich instytucyi ośw iatowych, dzia­
łających na kresach przeciw germ anizacji — d o ­
daje .D ziennik Polski*.

.W ym ienione pow yżej instytucye niemiec­
kie liczyły ogółem  w roku 1909 około pół mi­
liona członków, zgrupow anych w pięciu tysią­
cach kół, ofiarność zaś społeczeństwa niem iec­
kiego na ich cel dosięgła w tymże roku kwoty 
trzech milionów koron.

.W  tymże samym czasie Tow arzystw o 
Szkoły Ludow ej i Macierz .Cieszyńska liczyły  
niespełna 32 tysiące członków w 308 kołach, 
ofiarność zaś społeczeństwa polskiego na rzecz 
zarządów głów nych naszych instytucyi w yraża 
ła się w kwocie około 450,000 koron.

.Jeżeli uwzględnim y tę okoliczność, że po­
laków  jest w A ustryi 4 i ćw ierć miliona, zaś 
niemców ponad 9 milionów, okaże się, ze w 
społeczeństwie niemieckiem jeden członek insty­
tu c ji ośw iatow ych wypada na 18 niem ców, pod­
czas gdy u nas jeden na 133 polaków. G d y­
by więc u nas zainteresowanie się sprawami 
naszych instytucyi ośw iatow ych było tak silne, 
jak  u niemców, T ow arzystw o  Szkoły Ludowej 
i Macierz Cieszyńska liczyłyby około 240,000 
członków.

.N ieco  mniej rażąco przedstawia się, w 
porównaniu z memcami, nasza ofiarność pie­
niężna. W  tym samym okresie czasu złożyli 
r.iemcy dla zarządów  głów nych sw ych instytu 
cyi biizko trzy miliony koron, podczas gdy po- 
lacy około 450,000 koron. G dybyśm y dom a­
gali się takiej ofiarności, jaka cechuje niem­
ców, m usielibyśm y podnieść ją  do półtora mi 
liona koron.

A larm y w o je n n e .

„Evening Tim es* donosi, że angielski paro­
wiec pasażerski, p ływ ający wzdłuż w ybrzeży afry­
kańskich, spotkał niespodzianie niedaleko Agadiru 
okręt T-a „H jm hurg-Linie", który na widok parow ­
ca angielskiego całą siłą pary odpłynął i znikł na 
horyzoncie.

O kręty tego T-w a, jak wiadomo, mają być 
użyte do transportowania wojsk niemieckich.

Z  W ilna.
24-go sierpnia.

Sezon w akacyjny już skończy! się dla 
wszystkich, wszystkie instytucye otw ierają st\e 
podwoje, gorączkow o przygotow ując się do 
pracy.

,, Lutnia* już zorganizow ała sw e sekcy;;: 
muzyczną, chóralną i literacko dramatyczną. 
W  ttj ostatniej zdobyła sobie doskonałego kie­
row nika p. KI szewskiego, reżysera i w ybitne­
go  artystę z trupy teatru połskii go. Przypu­
szczać należy, że pod taktem kierownictwem 
dotychczasow e braki w sekcyi literacko dram a­
tyczni j usunięte zostaną.

Rozpoczęło się już zapisyw anie na kursy 
muzyczne dla organistów, istniejące przy szko­
le rysunkowej iin. Montwilla,

W  teatrze polskim kończący się sezon 
zapt łftia kasę, publiczność tłumnie spieszy na

gościnne występy' p. M atjcyskiej, utalentowa­
nej wodewiłistki z W arszaw y, syrpią się więc 
kw iaty na scenę, bo przccip' .g o ścia  uczcić 
trzeba*.

A  tymczasem nic wesoło się 11 nas dzie­
je, księża katoliccy poaiągam  są do odpo­
wiedzialności za przeróżne „przestępstwa*, do 
których zaliczono 1 występowanie księży prze­
ciw wpływom  maryawicfcim.

Szan ow any proboszcz parafii św Jakóba 
ma teraz w ytoczony proces za to, że w ygłosił 
w 1910 r. w Sokółce gub. grodzieńskiej kaza­
nie, nawołujące do w ytrw ania przv wierze oj­
ców, wobec tego, że maryawicki kuądz Tuła- 
ba us.łował rozpalić w tej miejscowości ogni­
sko m aryawityzuiu. Jak to z w ył łe się dzieje 
przekręcono słowa kaznodz:ei i oskarżono go
0 naw oływ anie katolików do bojkotowania 
m aryawitów, a naw et do postąpienia z nimi, 
jak to niby uczyniono niegdyś w Krakow ie 
z heretykami, to jest w ygnano ich z miasta
1 ukamienowano. Kłam liw y fakt i kłamliwe 
oskarżenie w yw arło sw ój skutek: powołany zo­
stał ks. Jasiński do sędziego śledczego, do 
spraw szczególnej w agi, który zażądał natych­
miastowego złożenia kaucyi w sumie 500 rb. 
Na szczęście znalazł się dobroczyńca, który tę 
kauryę złożył, w przeciwnym  razie ksiądz zo ­
stałby zaraz aresztowany.

Na zatargi polsko-litewskie, z powodu do­
datkow ego języka w  nabożeństwach rzuca cha­
rakterystyczne św iatło śledztwo przeprowadzo­
ne przez kom isarzy ordynaryatu biskupiego 
w Piwoszunach, w pow. trockim.

Powodem  śledztwa było oskarżenie miej­
scow ego proboszcza ks. Pietrulisa o grubiań-
skie w ym ysły na drobne ziemiaństwo polskie, 
brutalne ich tiaktow anie, forytowanie włościan 
litwinów, a podawanie w  pogardę polaków. 
Trzeba zaznaczyć, że ks. Pietrulis należy do 
przyw ódców  ruchu litew skiego i liczą się z
nim bardzo litwini i dlatego to z zatargów
osobistych księdza z parafianami starano się
uczynić sprawę ogólną. Na dziedzińcu plebanii 
zebra’ o się z tysiąc parafian, oddzielnie połacy 
oddzielnie litwini, i sytuacya prędko się w y­
świetliła. Po przemowie kom isarzy krzyknięto 
z tłumu polskiego: .M y przeciwko litwinom
nic nie r.iamy*, .n ie  chcemy tylko księdza 
który nas obraża*.

Litw ini zrozumiawszy, że polacy nie chcą 
czynić zamachu na ich praw a językow e roze­
szli się, polac.y uczynili to samo, pozostały tyl­
ko osoby w sprawie zamieszane i świadkowie.

Śledztwo ciągnęło się przez dw a dni, 
przesłuchano pod przysięgą 70 św iadków. W y ­
niki śledztwa zakomunikowane będą władzy 
kościelnej.

Nic dziw nego, że nastrój parafian pola­
ków  do księdza dem agoga litew skiego jest tak 
w rogi, nienawidzi on wszystko co nie jest li 
tewskie, i tak bezwzględnie obchodź'! się z po­
lakami, że oświadczyli kategorycznie, iż unikać 
będą wszelkich posług kościelnych, póki udzie­
lać je będzie ks. Fietrmis, gdyż nie żałuje słów 
grubiańskicb, gdy parafianie polacy przychodzą 
do spowiedzi i wprost odm awia udzielenia roz- 
grzeszeria  osobnikom, nie znającym  języka l i ­
tewskiego.

Naturalnie, że użył wszelkich m ożliwych 
i niemożliwych sposobów , by na śledztwie 
sw oją osobistość w jak najlepszem przedstawić 
świetle, ale nienawiść jaką wzbudził w para- 
tianach polakach, zw ykle otaczających zacnych 
proboszczów miłością i szacunkiem, św iadczy

wym ownie jakim jest w rzeczywistości ten 
siew ca nienawiści wśród bratnich plemion.

D w ie w ystaw y zapowiedziane na począ­
tek września, w Bychaw ie i w Szaw lach, bu 
dzą wielkie zainteresowanie.

Pierw szy to raz Bychów, w guber. tnohy 
lewskiej, urządza w ystaw ę przemy słowo rolni­
czą i zabrał się do tego bardzo umiejętnie. 
Umiejętna reklama za pomocą artystycznego 
plakatu kolorow ego, skom ponowanego przez 
Stanisławską i wykonanego w W iluie, w yw o ­
łała taki napływ deklaracyi od w ystaw ców  
z całego kraju i K rólestw a Polskiego, że mu­
siano rozszerzyć program w ystaw y. Gd władz 
m iejscowych koin.„et w ystew ow y spodziew ane­
go poparcia czynnego nie otrzymał; komitet 
ziemski gubernialny w yasygnow ał na w ystaw ę 
tylko 500 rb.

Na placu w ystaw ow ym  w Szaw lach bu­
duje się murowane audytoryum, w którem 
w ygłaszane będą odczyty dla włościan z za­
kresu gospodarki rolnej w językach polskim i 
litewskim.

P rócz tego, p Antoni Zaleski, instruktor 
ogrodn:czy kowieńskiego T ow . rolniczego, w 
czasie w ystaw y demonstrować będzie sposób 
sadzenia i pielęgnow ania drzew ow ocow ych.

Spodziewane jeat przybycie wielkiej ilo­
ści włościan; komitet w ystaw ow y krząta się, by 
zapewnić im tanie mieszkania i pomieszczenie 
dla wozów  i koni.

Na obu w ystaw ach główna atrakryą dla 
chcących się bawić będą bale ziemiańskie tu 
i tam zapowiedziane i przedstawienia trupy 
polskiej, utworzonej z byłych lub obecnych 
członków polskiej irupy wileńskiej.

W  Bychowie mają być jeszcze przedsta­
wienia kabaretu literacko-artystycznego pod dy- 
rekcyą znanej w W ilnie poetki p R ogow skiej.

Podobne przedstawienia w W ilnie urzą­
dzane przez .paczkę* liteiatów , cieszyły się 
powodzeniem, gdyż nie miały cechy kabaretu- 
knajpy, a cdznaczaly się wytwornością.

E. W .

lgnący Chodźko.
Dnia i-g o  sierpnia upłynęło pół wieku 

od śmierci tego niegdyś ulubionego pisarza na 
Litwie. K to z wykształconych polaków l.ie 
czytał jego  .O b iazL ów  litew skich*, kto nie 
zachw ycał się .Pam iętnikam i kw estarza*, kto 
nie zna .D w orków  na Antokolu?'-* „W arto 
więc przypomnieć sobie daw nego ulubieńca*— • 
pisze .K u ryer Litew ski*.

Ignacy Chodźko (ur. 1795) kształcił się 
najpierw w szkołach bazyliańskicli w Borunach 
fw  pow. oszmiańskim), a potem od 1 8 li do 
1814 r. w uniwersytecie wileńskim na w ydzia­
le literatury i sztuk w yzw olonych. Od prof. 
Euzebiusza Słow ackiego przejął zam iłowanie do 
form klasycznych i sam zaczął pisać wiersze w 
tym stylu.

Po -ukończeniu studyów Ignacy przeszedł' 
pod w pływ  i opiekę stryja Jana, gdyż rodzice 
jegc już nie żyli. Jan Chodźko (17 7 7 — 1851' 
był to umysł św iatły. Dzieło jego p. n. „Pan 
Jan ze Św isłoczy, kramarz wędrujący* f^Wilno 
1821) było zalecone przez uniwersytet dla szkól 
ludowych.

W  r. 1815 miody Ignacy odbył ze stry­
jem podróż do W arszaw y, a po powrocie' roz­

poczyna życie czynne w W ilnie: w stępuje do
komisyi radziwitfowekiej, dc loży masońskiej 
1 do tow arzystw a .S zub raw ców *. G dy osiadł 
na stale w Dziewiętni tpow. święć.), nie usu­
wał się od posług obywatelskich, aie do pióra 
się nie kwapił. W ierszom  dał pokój, na ro­
mantyzm się nie nawrócił, a cały  jego  stosu­
nek do ówczesnego Parnasu wileńskiego upa­
miętni! się wierszem Adam a Mickiewicza, skre­
ślonym w imionniku jego  narzeczonej, Ludwiki 
M ackiewiczówny w roku 1824.

W  Dziewiętni (rodzinnym majątku) oddał 
się Ignacy Chodźko gospodarstwu. Pierw szą 
powiastkę prozą napisał w r. 1820 p. n. .P o d ­
dany*, na cały zaś charakter jego  twórczości 
literackiej wywai ł wielki w pływ  daw ny dworak 
radziw iłłow ski M ichał Ław rynow icz. Jako re­
zydent przebyw ał on w’ Dziewiętni i lubił opo­
wiadać o daw nych czasach. T e  opowiadania 
nasunęły Chodźce myśl odtwarzania niedawnej 
przeszłości.

W  1840 roku u Józefa Zaw adzkiego w 
Wilnie w yszła 1 sza serya .O b razków  litew ­
skich*. Chodźko zaczął od kreślenia w łasnych 
wspomnień z lat chłopięcych i oto w ten spo­
sób powstały powiastki: .D om ek mojego Dziad­
ka*, .B o iu n y* i .Ś ra ie ić  mojego Dziadka*. 
K lasyk wrócił się w nich do przedmiotów czy­
sto swojskich, a daw ny członek wolnomuiarski 
i w yzn aw ca zasad oświeconego wieku do uczuć 
religijnych. Sw ojskość i religijność stanowią 
dwie zasadnicze cechy jego  talentu.

W  r. 1843 ukazała się powieść Chodźki 
w iększych rozm:arów  p n. .B rzeg i W ilii*, któ­
ra zdobyła pomszechne uznanie i usrabła sławę 
Ignacego Chodźki, jako sw ojskiego powieścio- 
pisarza. Pom ysł szczęśliw y (żegluga na tra­
twie) i prosta fabuła trafiły do serc ówczesnych 
czytelników.

Po .B rzegach  W ilii* w 1844 r - zostały 
Wydane .Pam iętniki kw estarza*, które zapew ni­
ły  autorowi poczesne już miejsce na kartach 
naszrj literatury.

D aw n y przyjaciel ojca, Michał Ł aw ryno­
wicz, jako zakonnik spisuje niby te „Pam iętni­
ki*. K to nie zna brata Ław rynowicza?! A  obok 
samego kwestarza jakie bogactwo powszednich 
ub charakterystycznych typów , doskonale od 

malowanych! Tłem  zaś opowiadania Chodźki 
są ostatnie lata rzeczypospolitej i wielka epo- 
pea napoleońska.

Chodźko zostav.il 6 seryi ..O brazów  litew ­
skich* i 4 serye .Podań litewskich*. O prócz 
wspomnianych utworów należy jeszcze w ym ie­
nić jako najlepszą pov ieść: .D w o rk i na Anto- 
k o lu ' (w serjń V  „Obrazów*V

.Podan ia  litewdUe* są mniej udatne, cho­
ciaż w swoim czasie publiczność zachw ycała się 
wszystkiem, co Ignacy Chodźko ntpiseł. ^ e  
wszystkich swoich dziełach Chodźko odtwarza 
życie na Litw ie w końcu X \  III i początku X IX  
wieku. Są to piękne m alowidła stosunków te­
go kraju, .w iern e daw nych lat pamiątki*. Dia 
dzisiejszego czytelnika w yzn ać musimy, nie­
które utwory Chodźki m ogą sie w ydać popro- 
sfu naiwne. T aka w nich bezpretensyonalność! 
A mimo to podziwiać trzeba rzew ność autora, 
prostotę i tkliwą tęsknotę. O n kochał prze­
szłość calem sercem i odtwarzając ją , udzielał 
swym  czytelnikom błogiego uczucia spokoju.

.Z ło żyw szy  należny hołd pamięci daw ne­
go ulubieńca, kończy .K u r. L it.*, nie możemy 
obejść się bez zgrzytu. O to ten nasz Ignacy 
Chodźko pod koniec sw ego życia skompromito-
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wal się jako człowiek i obywatel. W ybran y do 
komitetu włościańskiego w W ilnie, oświadczył 
się za utrzymaniem pańszczyzny!

Ignacy Chodźko mieszkał zaw sze w sw o­
jej „Dziew iętm" i tam zmarł d. i go sierpnia 
1861 roku

Aleksander Bruckner w swej literaturze 
mówi, że Chodźko był panegirystą, bezkrytycz­
nym chwalcą przeszłości, jednak zestawia go 
z pisarzami, jak H. Rzewuski, W . Fol i Z. 
K aczkow ski

Marynarka turecka.
Obok szerokich planów kolejowych oraz 

budowy portów uw agę T urcy! zaprząta obe­
cnie sprawa odrodzenia floty wojennej, dopro­
wadzonej do ostatecznego upadku, za rządów 
Abdula Hamida.

Fierw szy krok w kierunku poprawienia 
opłakanego stanu rzeczy na tern polu uczyni )- 
no w lecie zeszłego roku, w postaci zakupu od 
Niemiec dwóch pancerników starszego typu, 
dobiegających t. zw. granicy wieku, poza którą 
okręt, jako już przestarzały z techniczno-woj- 
skow ogo punktu widzenia, nie może należeć do 
składu pierwszorzędnej eskadry bojowej. O czy­
w iście, może się poza tern znajdow ać w dosko­
nałym jeszcze stanie. W  kwietniu r, 19 11 zar 
mówił dalej rząd turecki w A nglii dw a nowe 
pancerniki typu „D readnought", o blizko 20 
tysiącach ton pojemności, prawie dwakroć prze­
to większe od nabytych poprzednio. Przed kil­
ku za& tygodniam i zam ówiono u pewnej firmy 
an gie lsk iej, trzeci jeszcze „Dreadnought" dla 
T u rcyi o 21,500 tounach pojemności. T r z y  te 
okręty spuszczone być mają na w cdę na w io­
snę 19 13  r. i w ó w czas znajdzie: się m arynarka 
turecka w posiadaniu 5 okrętów  lin iow ych, 
w części pierwszorzędnych, g d y  przed rokiem  
nie miała żadn ego. Nosi się W y s o k a  Forta 
z zamiarem zam ów ien ia  w A n g iu  jeszcze je ­
dnego pancernika w ielkich  rozm iarów , g d y  ty l­
ko parlament uchwali konieczny na ten cel 
kredyt.

Tureckie stowarzyszenie popierania floty 
ofiarowało przed kilku dniami ministerstwu ma­
rynarki fundusz na zakupno czterech krążow ni­
ków. Podobno ministerstwo upatrzyło sobie 
w tym celu krążowniki pancerne Stanów  Z je ­
dnoczonych Am eryki Północnej: „Broklyn"
i „Saratoga" z lat 1895 i 1891, oraz krążo­
wniki pancerno-pokładowe: „O lym pia" i Ra- 
ltig h *. D w a pierwsze mają pojemności 9,000 
i 8,coo tonn, dwa drugie 6,000 i 3,200. K rą­
żow ników  pancernych dotychczas flota turecka 
nie posiada wcale, krążowniki zaś zabezpieczo- 
n t— dw a niewielkich rozm iarów (3,200 i 3,800 
tonn) „Meeżidżeh" i „Ham idżeh". Trzeci okręt 
tej ostatniej kategoryi niezadługo spuszczony 
bedzh na wodę w warsztatach pewnej firmy 
genueńskiej.

Jeżeli zakup czterech krążow ników amery­
kańskich dojdżie do skutku, to iraperyjm  oto- 
mańskie znalazłoby się w niedalekiej przyszłości 
w posiadan.u siedmiu krążowników ^w tern 
dwóch pancernych), za  dw a lata flota turecka 
składać się powinna przynajmniej z 5 okrętów 
liniow ych, 7 Krążowników i 41 torpedowców 
dawniej nabytych. W  ciągu stosunkowo krót­
kiego czasu przybyć jej ma 5 pancerników i 5 
krązow ców.

Jeżeli W yscka  Forta zdoia w ciągu kilku 
lat najbliższych w ykształcić także niezbędny 
personel, któryby umiał sautecznie opei ować 
owemi gioźnem i maszynami wojennemi, to zaj­
mie poczesne stanowisko w  rzędzie mniejszych 
państw morskich. Zw łaszcza zaś nad najsilniej 
w rachubę wchodzącą, współzawodniczką i prze­
ciwniczką ewentualną, flotą grecką, mieć bę­
dzie flota ctomańska znaczną przewagę. Z e  
względu na Kretę, stanow iłoby to okoliczność 
politycznie nieobojętną, ze względu zaś na T ry- 
polis, poniekąd rów nież T u rcya  może nie zy ­
skałaby nad W łocham i przew agi na morzu, 
h cz w każdym razie mniej stałaby się bezbron­
ną wobec ich zakusów. Pow yższe w zględy były 
też prawdopodobnie głów nym  motywem, dla 
którego rząd konstantynopolitański zdecydow ał 
się obarczyć ubogi sKarb państwa nowym  cięż­
kim wys Ikjem finansowym. Jak wiadomo, tu­
reckie zam ówienia dreadnoughtów w A nglii, za­
niepokoiły także R.osyę i skloniiy ją  do przed­
sięwzięć'1* budowy pancerników tego typu dla 
fo ty  czarnomorskiej, w warunkach jednak szcze­
gólnie utrudnionych, bo na miejscu. (Dardanele 
okrętów wojennych nie przepuszczają).

Sprawa hr. fon&Ura.
W e wtorek o godz. 12 w południe sąd 

okręgow y w arszaw ski rozpoczął głośną sprawę
0 zaoójstw o ucznia St. Cbrzanow sLitgo.

P rzy osobnym stoliku zasiadł, jako powód 
cyw ilny, w imieniu ojca ofiary, p. Bronisław a 
Chrzanowskiego, adw. przys. Franciszek N o­
wodworski. Ł aw ę obrończą zajmują adw. przys. 
panowie Bobrlszczew-Puszkin (z Petersburga)
1 W acław  Magów ski —  obrońcy br. Ronikiera, 
I lenryk Eitinger 1 Kazim ierz K orw in-Piotrow - 
ski— obrońcy Zaw adzkiego i Kazim ierz Ster- 
Jicg— oDrońca Siemińskiego.

G łów ny oskarżony, Bohdan hr. Ronikier, 
wszedł na salę sądową w starym  habicie, z 
kapturem, założonym  na głow ę. D ługa broda 
uwydatniała bladość jego  tw arzy. Hr. Ronikier 
na pytania przew odniczącego podaje się za o j­
ca Teodora.

Na rozpraw ę nie stawiło się kilkunastu 
świadków, w obec tego obrona wnosi, by spra- 
v ę odroczyć Sąd po naradzie, trwającej 5 
kw adransów , odrzucił to żądanie i postanowił 
sprawę rozpatryw ać. Po godzinie 3 rozpoczęto 
odczytyw anie aktu oskarżenia, na podstawie 
danych którego nr. R ., Z . i S . oskarżeni są, 
że w porozumieniu między sobą, z prem edyta- 
cyą, zam ordowali 17-letniego St. Chrz., za­
ciągnąw szy go w zasadzkę, gdzie tępem na­
rzędziem zadali mu 20 ran w głow ę, które to 
ran y spow odow ały śurerć, t. j. 13, 3 'i 4 p.
1453 art. kod. kar. główn. i popr. Artykuł ten 
przewiduje karę od 15 do 20 lat katorgi, albo 
nawet bezterminowe ciężkie roboty. Odczytanie 
a k tj oskarżenia znanego już naszym czytelni­
kom ,zajęło  praw ie pierwszy dzień posiedzenia.

D rugi dzień rozpraw  sądow ych miał miej­
sce d. 24 b. m.

lir . Ronikier ubrany jest inaczej. W  czar­
nym surducie czy żakiecie, z podniesionym kol-

2 prasy rosyjskiej.
0  „uciesznych" tak pisze Stachow icz w 

„R ieczi ‘ '

„Nasi apologeci i zwolennicy „uciesznyćh" 
lubią pow oływ ać się na A nglie i na Am erykę, na 
ich „m łodych w yw iadow ców " (Boy-Scouts) i ich 
założyciela generała Baden-PoweTa, przytem z po­
wodu nieświadomości, albo umyśnie kaleczą pra­
wdę, pomijając milczeniem tę okoliczność, iż po- 
w ysze organizacye nie mają praw ie nic wspó'nego 
z naszymi „uciesznymi".

Św iadczy o tem, aż nadto w yraźnie ich go­
dło „Dla pokoju— nie dla w ojny" (For Peacc —  not 
War).

Celem  tych w  najwyższym  stopniu rozumnych 
i pożytecznych dla m łodzieży organizacyi jest roz­
w inięcie w  miodem pokoleniu przedewszystkiem  
samodzielności, spostrzegawczości, pomysłowości, 
panowania nad sobą, odwagi, a takie moralności, 
w strzem ięźliwości, uprzejm ości i uczciwości.

Organizacye owe mogą nader ważną odegrać 
rolę w  sprawie m oralnego i fizycznego odrodzenia 
luaności".

Pod tytułem „Zam alo* umieszcza „N. W re- 
mia* artykuł w  sprawie aneksyi dwóch parafii 
wyborskich. A petyt w zaułku ErtelowsŁ im jest 
zaw sze jednakow o nieodpowiedni do zdolności 
trawienia.

„Projekt ministerstwa o wyodrębnieniu części 
gub. w^ber skiej jest rezultatem niedostatecznie sta­
nowczej polityki. Ministerstwo ma nadzieję swoim 
obciętym  projektem nie bardzo rozdrażnić finland- 
czyków  i osiągnąć nakreślony cel. W  rezultacie j e ­
dnak finlandczyków jednakowo pod raźni w yodrę­
bnienie dwóch paraiii gubernii wyborskie^, jak 
1 całej gubernii, i cele, które ministerstwo ma na 
widoku nie zostaną osiągnięte.

„W czesniti czy później gub. wyborską, tę od ­
wieczną własność Rosyi, trzeba będzie w yodrębrić 
?. W ielkiego Księstwa, ponieważ, w obec zupełnie 
zdeklarowanych uczuć wrogich, żywionych przez 
finlandczyków do nas, w ym aga tego potrzeba obro­
ny Petersburga.

1 dlaczego nie zrobić tego odrazu?
W yodrębnienie najpierw dwóch parafii gub.

wyborskiej, gdy zachodzi potrzeba wydzielenia 
w nrzyszłoci całej gubernii, można porównać z po­
stępowaniem chirurga, który zeznając konieczność 
amputowania choremu całej ręki, odjąłby mu przed­
tem dwa palce, abjr go przyzw yczaić do bólu, a na­
stępnie dopiero całą rękę. 1 horego do bólu chirurg 
ów nie p rzyzw ycza iłb y —spraw iłby mu tylko cier­
pienie podwójne, ryzykując przytem, iż. cel jego — 
uratowanie operow anego— nic zostanie osiągnięty.

„Bezpieczeństwo caicgo Cesarstwa wym aga 
naprawienia om yłki, popełnionej przez \leksan- 
d.ra I.

„W  roku obecnym  upłynie 100 lat od chw ili 
przyłączenia gub. wyborskiej do zawojowanej nie 
dawno przedtem Finlandyi. B ył to olbrzym i błąd 
polityczny, za który pokutujemy ostatniemi ląty. 
Rćk bieżący należałoby upamiętnić wydzieleni* m 
wszystkfffh z etr zaw ojow anych przez Piotra I, Ka­
tarzynę TI i E lżbietę z w ielkiego Księstwa Finlandz­
kiego.

„Czas już, aby zostały nem zw rócone znajdu­
jące się w  Finlandyi świątynie rosyjskie i odw iecz­
ne filary praw osław ia na północy— klasztory W a- 
łaam ski i Koniewiecki, tak lekkom yślnie oddane 
Finlandyi.

„W noszony do instytucyi prawodawczych pro­
jekt praw a o w ydzieleniu części gub. wyborskiej, 
może i powinien zostać poprawiony w  Dumie 
i Radzie Państwa w  sensie wydzielania całej gub 
wyborskiej.

Postanowienie takie będzie spraw iedliw e i od­
powiada potrzebie zabezpieczenia państwa.

Chce się w ierzyć, iź tak a nie inaczej uczy­
nią nasze instytucye praw odaw cze".

Listy z wystawy 
odeskiej.

i i i . ■

Dział „ukraiński".
Jak wiadom o, in ’ cyatorov. ie w ystaw y ode­

skiej imeli zamiar nadać jej zakres znacznie 
obszerniejszy i w yzyskując geograficzne poło 
Zenie O desy, propagow ać jeżeli nie zdobycie 
rynków  zbytu wschodu najbliższego, to bodaj 
zaznajom ienie się i zaw arcie 9"osunków had'o- 
w ych ze słowianami Bałkańskiego półwyspu.

D la rozm aitych przyczyn, niezależnych od 
woli i życzeń inieyatorów w ystaw y, piękne pro­
jekty nie ziściły się, a w izyty bułgarów i ser- 
bów zamieniły się na przyjęcia o charakterze 
pólurzędowym, gdzie zabrakło czasu i 
miejsca na pogawądkę i zbliżenie się na grun­
cie istotnego zrozumienia wzajem nych potrzeb 
ekonom iczno-społecznych.

A  jednak coś nie coś z obszernego pro­
gramu zostało wykonanem , weszło w życie. 
Jakaś now a nieznana struna zadrgała i po raz 
pierwszy od czasu istnienia O desy ujrzeliśmy 
figurujący oficjaln ie , dział u k ra iń ski*.

nierzem, w czarnej czapeczce na głow ic, robi 
wrażenie jeszcze bardziej smutne, niż podczas 
pierw szego dnia rozpraw .

K ied y woźni sądowi przystępują do o- 
twarcia koszów , zaw ierających dow ody rzeczo­
we, nr. R o n k ier nakładą okula-y i spoglada 
przez nie na salę i stół z dowodami.

R ozpatryw anie dow odów rzeczow ych zaj­
muje dłuższy czas.

Zw rócono uwagę na zegarek Stanisław a 
Chrzanow skiego, wskazujący godzinę 4 i pół. 
W yk iycie  to uw alane jest za bardzo doniosłe. 
O brona zam ierza widocznie w yzyskać je  na 
sw oją korzyść.

Pow ód cyw ilny twierdzi, że ma argument 
na odparcie przypuszczenia, że zegarek stanął 
w chwili przestępstwa. W edług zeznań św iad­
ków, zegarek nakręcano codziennie rano o 
godz. 10-ej; stanąć więc mógł po rozkręceniu 
sprężyny o god. 4 i pół Spraw a ta będzie za­
pewne przedmiotem nowej ekspertyzy.

O godz 12 i pół sąd ogłasza przerwę, 
po której rozpoczyna się nadanie świadków.

Pierw szy zeznaje Franciszek Zieliński, 
stróż domu przy ul M arszałkowskiej Ns 112, 
w którym m ieściły się pokoje umeblowane Z a ­
wadzkiego.

Św iadek opowiada, że Zaw adzki kazał 
mu sprzątać schody i mówił, że numery 1 i 2 
w ynajęła jakaś pani; toż samo pow tarzała słu­
żąca. Później niówił mu Zaw adzki, że pokój 
w ynajął jakiś m ężczyzna, podobny ao księdza.

Pew nego dnia— opowiada dalej św iadek— - 
Zaw adzki powiedział świadkowi, że gość przy­
jechał i że będzie nocował. Następnego zaś 
dnia o godz. 6 i pół przyszedł do świadka S ie­
miński i kazał mu zaw ołać rew irow ego, ponie­
waż „gość się zabił". Zieliński spełnił pole­
cenie.

W ogóle świadek zeznaje dość chwiejnie i 
niej>ewnie. Tłóm aczy się, iź do tego czasu 
w iele zapom niał i prosi o uznanie zeznań, da­
nych w śledztwie, za  prawrdziwe.
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Nic jest on tak bogaty, zasobny i arty­
stycznie urządzony jak pawilon żydow ski „Be- 
calcl" niemniej .przeto ogromną doniosłość po­
siada, zw łaszcza dla nas, polaków, którzy na 
rów ni z rusinami uchodzą często za kolonistów, 
choć są aborygenam i tego kraju.

Zaw iązany we L w ow ie „komitet w ystaw y 
O deskiej", pozyskał dla udziału w wystaw ie 
27 wystawców, 20 stowarzyszeń i kilka osób 
pryw atnych. Część olbrzym iego nawpól puste­
go pawilonu „działu naukow ego" rozdzielono 
na mniejsze jakby pokoiki, w których rozłożo­
no umiejętnie statystyczne tablice, diagram y, 
mapy, w yroby przemysłu ludowego.

Przedewszystkiem  rzuca się w oczy m no­
gość nieznanych w R osyi w ydaw nictw  książ­
kow ych— barwna okładka Kalendarza „Prośw i- 
i y “I dziesiątki w ydaw nictw  popularno nauko­
wych i specjalnych; Naukowe T o w . imienia 
Szewczenki we Lw ow ie nadesłało 240 tomów 
sw ych w ydaw nictw , lecz z powodów cenzutał- 
nych tylko część tych w ydaw nictw  figuruje 
na w ystaw ie. Mimo to daje się wyczuć sima 
fala ruchu kulturalnego. T ow arzystw o „Proświ- 
ta“ w ciągu 42 letniej działalności wydało 2 i 
pół miliona książek. Bursy dziewczęce w Prze­
myślu w ystaw iły kajety uczennic i prześliczne 
rysunki pastelowe kwiatów , ow oców  i liści słu­
żących za dowód w ysoce artystycznego pozio­
mu wykładu rysunków. „K rajow e T o w . kre­
dytow e", Tow . ubezpieczeń „D rister", „Naro- 
dna T orgow la" przysłały sw e sprawozdania, 
kartogram y i fotografie sw ych siedzib. „Spółka 
gospodarcza" w Przemyślu —  okazy nawozów 
mineralnych w łasnego ivyrobu, T o w . „T yta n ", 
Kosy własnego wyrobu, „W ydaw nicza spółka 
.nauczycieli ludow ych", piękne obrazy artysty 
Kuryiasa w ramach o stylu huculskim, Tow . 
przemysłu ludowego „D ostaw a" piękne w yroby 
huculskie. G łów ny komitet „Siczny* znajomi 
nas z charakterem T ow arzystw  wiejskich prze­
ciwpożarowych i zaś „Solili B a t ’ko* dumnie 
wskazuje na wciąż wzrastającą liczebność ru­
skiego sokolstwa.

Mamy dalej piękne w yroby ceramiczne i 
inajolikowe fabr. Lewickiego we Lw ow ie, w y­
roby tkackie Próchnickiego w K osow ie, toporki, 
pisanki, krzyżyki hucuła Piotra MegcdetoH z 
Riczki etc.

Chcąc zapoznać się dokładnie ze w zro­
stem i charakterem działalności wspomnianych 
stowarzyszeń należałoby poświęcić działowi u- 
kraińskiemu kilka odcinków.

Dla mieszkańców O desy, którzy nigdy 
prawie nie słyszeli o kulturalnym „ruchu" ru- 
sinów w G alicyi, a tylko o „ucisku" i „in- 
tiydze* polskiej, ten obraz działalności społe­
cznej jest nader pouczającym.

W ogóle za dział ruski na w ystaw ie ode­
skiej należy się wdzięczność profesorowi Hara- 
siewiczowi we L wowie i p, Łucenko w Odeśle, 
za ich wielką pracę i uwieńczone pożądanym 
skutkiem starania.

Przezw yciężono trudności nielada, ale też 
zaznaczyć w ypada, że po raz pierwszy ziarnko 
wzajemności słowiańskiej i poszanow ania kul­
turalnego plon wydało.

Selim Mirza.
“ BKHSW . -OSli WCKM**«n«

KROMKA PROWMCY4HUIŁ.NA.

(Z  pism i od korespondentów).

—  Jarm ark w Winnicy. W  pierwszych 
dniach września (4, 5 1 6 )  b. r. odbędzr się 
w W innicy wielki jaim ark na konie, bydło, 
trzodę chlewną, owce i d r Ó D .

Podolskie T ow . Rolnicze, urzadzaiąc rok 
rocznie w jesieni . na. wiosnę jarmarki, ma na 
celu ułatwić wytwórcom  sprzedaż, a potrzebu­
jącym kupno, materyatu hodowlanego. Jarmar­
ki takie— mając ustalona już sław ę w K róle­
stwie— muszą na Podolu zyskać dopiero odpo­
wiedni rozgłos. T o  też T o w . rolnicze podoi 
sk.w nie szczędzi zabiegów , aby były one ohf:- 
cie obesłane i jest nadzieja, że tegoroczny jar­
mark uda się zupełnie.

Jarmark na bydło, pośród którego będą 
okazy z pierwszorzędnych obór zarodowych, 
połączony będzie z licencyOnowaniem stadni 
ków, oceną m ateryału żeńskiego, konkursem 
dojarek i t. p. zabiegami, które przyczynią się 
niewątpliwie do ożyw ienia ruchu handlo­
w ego.

Z  nierogacizny przysłane będą na jar­
mark najlepsze okazy im portowanych z A nglii 
chlewni: berkshirów (Ze Strzyżawki), tam-
wortgów  (z Teleżyniec) i wielkiej angielskiej 
białej rasy.

O w ce reprezentow ane będą przez dużą

Drugi zeznaje rew irow y Kulicki. Zezna­
nia jego  w szczegółach nieciekawe; zeznaje on, 
te stróż Zieliński da1 mu znać o m oiderstwie.

W  przeddzień tego t̂. j. w ćiniu zabój­
stwa) przyszedł on do pokoi um eblowanych w 
nocy. Zaw adzki dał mu w ów czas bilet w izyto­
w y, mówiąc, że zatrzymał się u nwgo bogaty 
dziedzic i dał dla zam eldowania bilet w izytow y. 
Św iadek nie chciał go niepokoić.

Po półgodzinnej przerwie przed kratką dla 
św iadków staje Gaw riłow , b. pomocnik kom sa- 
rza X  cyrkułu, obecnie komisarz XIII cyrkułu, 
który opowiada szczegółow o historyę w ykrycia 
zabójstw a od chwili, kiedy został telefonicznie 
w ezw any do pokojów umeblowanych Zaw adzkie­
go przez rew irow ego Kuhckiego.

Między innemi świadek zeznał, że jedna 
z lokatorek pokojów umeblowanych, nieudca 
Suderów na, mówiła mu, Że wychodząc z bra­
my, zauw ażyła 2 ludzi. Młodszy jakgdyby się 
wahał, a starszy, zachęcając go, rzekł: „Nie
bój s :ę, Stasiu - tam na górze wszystko się 
w yjaśni".

N a śledztwie pierwiastkowem  G aw rdow  
nie wspomniał o tym epizodzie, świadek S  lde- 
rów na wyjechała, niema więc możności spraw ­
dzenia tego sensacyjnego szczegółu.

Następnie w charakterze św iadka przystę­
puje naczelnik wydziału śledczego, w którego 
rękach znajdowało się całe śledztwo.

Zeznania K ow alika są najpoważniejszym  
aktem w ręku oskarżyciela. Zeznanie to przy­
pomina bardzo to wszystko, co stanowi stronę 
aktu oskarżenia.

W  konkluzyi zaś tw eg o  zeznania daje ja ­
ko wniosek ogólny ten obraz przestępstwa, ja ­
ki stw orzył sobie na zasadzie danych przepro­
w adzonego śledztwa:

Morderca musiał być znajomym Chrza­
now skiego, może naw et kimś hlizkim, gdyż z 
człowiekiem obcym zam ordowany nie zdecy­
dowałby się na wycieczkę do pokojów umeblo­
wanych —  o ile sądzić można z jego  nieśmia-
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angielską rasę mięsno-wełnistą sow dw onów  z K o ­
ziniec.

Pozatein zapewniło T o w . Roln. uczestni­
kom jarmarku możliwe rozryw ki i dobrą restau- 
racyę.

K R O N I K A
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Dziś 27 (9) Przeniesienie relikw . Św . Kazimierza. 
Jutro 28 (10) Augustyna B. W .

W W 'U  flanca a j*3« 5 «  26
AaChld tftawia “  6 w 28.
OłKg.iiĆ itu* gada. 13 w  02.

K a le n d a rz y k  H isto ry cz n y .
9 w r t e ś n ia  n . k t.

Roku 1596. Umiera A nn a Jagiellonka, żo­
na Stefana Batorego.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności.
Redaktor „Dziennika K ijow skitgo* p. Stan i­
sław Zieliński pociągnięty został do odpowie­
dzialności sądowej z art. 1024 kodeksu karne­
go. Artykuł ten przewiduje w ydrukow anie bez 
specyalntgo pozwolenia jak vgo k o lw iek  utworu, 
podlegającego cenzurze prewencyjnej lub też 
wydrukowanie utw orów i artykułów, dotyczą­
cych osoby je g o  Cesarskiej M ości i innych 
osób R odziny Cesarskiej.

—  Sprostowanie. W czoraj w korespon- 
dencyi z Radom yśla blęJnie podane zostało 
nazwisko autoia planów gtnachu gim nazyalne- 
go, którym byl p. Kazimierz Czar liński-Pie­
karski, nie zaś Piekarski.

—  Z politechniKi. Dziś, dnia 27 sierpnia, 
ostatni dzień przyjm owania w pisow ego od no 
wowstępujących studentów. Studenci, którzy do 
godziny czwartej dnia dzisiejszego nie opłacą 
w pisow ego, będą wykreśleni z listy przyjętych 
do politechniki studentów i ich miejsca będą 
zajęte przez tych, którzy z powodu mniejszej 
sumy stonni nie trafili po pierwszym konkur­
sie do politechniki.

Jak dowiadujemy się, abituryenci, którzy 
nie zostali przyjęci do politechnik.’ , wszczęli 
starania przed ministrem przemysłu i handlu, 
aby ten zezwolił na przyjęcie do politechniki 
jeszcze sześćdziesięciu studentów, po 15 na 
każdy wydział. D elegaci ich wyjechali już w tej 
sprawie do Petersburga.

Dziekan Wydziału inżynieryjnego podaje 
do wiadomości studentów pierwszego kursu, iż 
zapisów na zajęcia praktyczne i kreślenie na 
nich nie będzie. Na starszych kursach wydziału 
inżynieryjnego zapisy do laboratoryum  i kre­
ślenie nędą się odbywały tyiko dnia 9 wrze­
śnia od godz. 12 do godz. 2 po poł. i dnia io  
września od 12— 3 po poi.

Z ap isy  nc specyalne projekty będą się 
odbyw ały na wydz. intyn. dnia 12 i 13 w rze­
śnia od 12 — 1 po poł.

Dziekan zawiadam ia też, i? po terminach 
powyższych aa. jeden zapis pod żadnym wa- 
runkitun przyjęty nie będzie.

Na wydziale mechanicznym zapisy na w y ­
kłady i kreślenie będą się odbyw ały od dnia 
5 do dnia 12 września od g 10— 2 p o  poł.

Na wydziale chemicznym takież zapisy 
będą trw ały dnia 7, 9 i 10 września r. b..

—  W$t£WipunietWO pocła. Poseł do Du 
my Państwowej A . NiKolsk! zwrócił się ao na­
czelnika kolei Południowo-Zachodnich z prośbą 
o przyięci;: z powrotem na służbę wydalonych

racow lik ów  warsztatów  na .stac/I Bendery, 
tórzy pracowali tam w cia.gu 10 lat.

—  PrzeWÓZ ZbOŻa. Na ostatniern posie­
dzeniu kijowskiego komitetu rejonow ego, odby­
tem w Odesie, w celu przyśpieszenia przewozu 
zboża i zapobiegiiięcia nagromadzaniu się ła­
dunków na s.acyach kolejowych, ustanowiono 
staią normę ładowania zbożem .stątków w Gde- 
sie w ilości 60 w agonów  na dobę.

—  Ri'ch przesied leń czy. W edług danych 
zarządu przesiedleńczego, oa dnia 1 stycznia dc 
14 sierpnia w yjechało w roku bież. z R o s y  
Europejskiej na Syberyę ą81,220 przesiedleń­
ców  (w roku zeszłym w tym samym czasie w y ­
jechało 318,306). Przyjechało z powrotem do 
domów w roku bież. 85,332 przesiedleńców 
^  roku ubiegłym powrócdo ich 87 ,539).

—  Pociąg spacerowy Nu 41, odchodzący 
w dni śvńąteczne z K ijow a o godz. 8 min. 9 
rano, w nadchodzący poniedziałek nie odejdzie 
zupełnie. O soby, udające się z K ijow a do sta- 
cyi, położonych między Kijow em  a T ete ’-owerr|

lego charakteru, o którym opowiadają wszyscy, 
co go znali. P ierw szy cios zadano Chrzanow ­
skiemu niewątpliwie zaraz po wejściu do poko­
ju— krople krwi znajdują się Dowiem i na pe­
lerynie zam ordowanego, w której przecie w 
pokoju pozostaw ać nie mógł.

Chrzanowski usiłował znaleźć wy_ście —  
stąd liczne ślady na ścianach w pokoju Nż 
1 i 2.

Czy bukiet był środkiem porozumienia się 
między zbrodniarzem a właścicielem pokojów u- 
meblowanych? Na to zagadnienie K ow alik  od­
powiada przecząco. Zdaniem jego, przypuszczać 
raczej należy, że bukiet był jednym z rekw i­
zytów , mających świadczyć, że w pokoju od 
Dy w ała się jakaś rom antyczna schadzka i w 
spravzę m oraerstwa wmieszana była Kobieta.

Lam pa —  była także tylko rekwizytem  
mordercy; chodziło o to, aby władze śledcze 
przypuszczały, ze m orderstwo popełn.ono w no­
cy, lub wieczorem, kiedy zbrodniarz mógł ła­
tw o ustalić swoje alibi

Szczegółow e badanie przez obrotię nie 
przyniosło rów nież now ych szczegółów .

Św iadek Kurnatowski między innemi po­
daje nieznany szczegół: kiedy po zabójstwie
był u Chrzanowskich i opowiadając o wynikach 
śledztwa, opisał powierzchowność domniemane­
go  zaDÓjcy, człowieka z którym  w.dziańo St. 
Chrzanow skiego w dzień m oiderstwa, p. C h-za- 
nowska zawołała. „C zyżby to o l ... więc zaVsze 
jeano nieszczęście prowadzi za sobą inne?"

Po ukończeniu Badania policyi, prezes po­
leca wprowadzić Bronisław a ChrzanowsKiego, 
ojca zam ordow anego, który oświadcza, że o za­
bójstwo obwinia hr. R onikiera i kompanię. 
Przechodząc do nieforturtnegc małżeństwa śwo 
jej córki, Chrzanowski twierdzi, że zawsze był 
przeciw ny temu zw iązkow i, ponieważ Ronikier 
opinię miał niedobrą. Opowiada Drzytem, że po 
dojściu do pełnoletnośei syna Sianisław a in.ał 
zamiar podzielić majątek między dziećmi. W  
sporządzonym  testamencie zaś szczególnie ob-
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mogą wyjechać o godz. n  mm. 10 pociągiem 
.\’i 53, który zostanie znacznie zw ększony.

—  Setna rocznica. Dziś w pierw- 
szem gimnazyum k:jows«dem rozpoczynają się 
uroczystości z powoau setnej rocznicy istnienia 
tego zakładu naukowego, założonego z inieya- 
tyw y Tadeusza Czackiego.

—  Zarząd gubernią. Gubernator k ijow ­
ski A . G iers podaje do ogólnej Wiadomości, 
iż od d. 26 b. m. do zakończenia uroczystości 
sierpniowych w Kijow ie nie D ę d z 'e  przyjmował 
u siebie żadnych petentów za wyjątkiem osób, 
chcących się z nim porozumieć w sprawie uro­
czystości sierpniowych.

O góln y zarząd gubernią na ten czas obej­
mie wicegubernator kijowski B. Kaszkarew .

—  Hale targow e. H ale targow e na Be- 
sarabce mają być wykończone za miesiąc. 
Zw łokę w robotach stale w yw ołuje zarząd miej­
ski, który dotychczas nie zatwierdził wzorów 
in stalacji w halach, nie splantował placu d o­
koła gmachu, skutkiem czego nie można usta­
w ić u drzwi schodów. Oprócz tego rada miej­
ska uchyliła wniosek przebrukowania placu 
Bohdana Chm ielnickiego, pormmo, iż miasto 
posiada obecnie znaczne środki w ludziach 
i materyałaćh dla w ykonania tych robót. W o ­
bec tego ostateczne uporządkowanie placu na 
Besarabce może nastąpić dopiero na wiosnę 
r. 1912

—  W  sprawie w ystaw )'kijow skiej. Z a ­
rząd zjazdu przem ysłowców górniczych rozesłał 
do swych członków wniosek wzięcia udziału w 
w ystaw ie w r. 1 9 1 3 w K ijow ie. Z  taką samą 
propozycyą wystąpił zarząd zjazdu właścicieli 
fabryk rosyjskich. Zarząd izby handlowej ro- 
syjsico-angielskiej zaproponow ał komitetów’ sw e 
usługi w sprawie popuiaryzacyi w ystaw y w k o ­
łach handlowo-przem ysłowych A nglii.

—  W  snrawtie uroczystości sierpnio­
wych. W czoraj przybyło z Petersburga biuro 
cenzury nadwornej ' z  zarządzającym  rz. radcą 
st. Opritzem na czele.

—  0  uporządkowanie przedmieścia.
M ieszkańcy ulic Oddieleńskiej, Bobrowskiej o- 
raz Mokrego Zaułku na G. Sołom ence w ysto­
sowali do gubernatora skargę, w której w ska­
zują na to, iż od i 1^ roku Sołom enkę przyłą­
czono do m. K ijow a, mieszkańcy jej ponoszą 
wszystkie ciężary podatków miejskich, T -w o  do 
upoiządkow ania przedmieść zostało zamknięte, 
a zarzad. miejski dotychczas nic nie zdziałał, 
aby przeomieście przynajmniej nualo jakie ta­
kie ulice. Po ostatnich ulewach ulice Solomen- 
ki są pokryte wyrwam i, niem a mowy nie tyl­
ko o jeździe, lecz naw et o chodzeniu po nich. 
W  razie pożaru straż Ogniowa nie będzie mo­
gła prowadzić akcyi ratunkow ej, śmiecia nie 
można w yw ozić i zatruw a ono powietrze d o ­
koła, żaden doktor nie chce odw ieazać w nocy 
sw ych pacyentów. Przedmieście nie ;est ośw ie­
tlone, latarnie ustawiono tyiko obok kamienic 
radnych. L osale  strać.ly swą wartość. W szyst­
ko to zniew ala skarżących do zw rócenia się 
z prośbą do gubernatora o zalecenie radzie 
miejskiej, aby przedmieścia doprowadzono ao 
m ożliwego stanu.

—  Nnw. W arnia" c ziemstwie kłjow- 
skiem. W edług obrachunku koresponderta. ki­
jow skiego „Nowr. W rem ." w kijowsaim  guoer- 
nialnym zebraniu ziemskim radnych lew ico­
wych, w ybranych w guberni n ajw yżej— 12 —  
15; oprócz tego 6 lew icow ców  w ybranych w 
K ijow ie i 7 pniaków. P. R ew a oznajmił korespon­
dentowi: „Zw yciężyliśm y na wyborach i utw o­
rzym y rzeczyw istą p aityę ziemską, niezależną 
od w pływ ów  administracyi. (Sic!).

—  Odmowa Kijow ski gubernialny zarząd 
ziemsai zw rócił się do głów nego zarządu ko le­
jow ego z prośbą o zezwolenie na przewóz oka­
zów  na 13 w ystaw  prow incyonalnych, urządza­
ny ćr przez ziem siw o kijowskie w roku przysz­
łym, według taryfy ulgowej. W czoraj zarząd 
kolejowy zawiadomił prezesa ziem stwa guber- 
nialnego, iż stai ania powyższe nie odniosły po­
żądanego rezultatu.

—  Stan rebót brukowych. Dziś wie­
czorem upływa ostateczny termin robót b ru ko­
wych i należy oddać sprawiedliw ość w ydziało­
wi bruków kijow skiego zarządu m iejskiego oraz 
firmie p. Kruszewskiego, iż stosunkowo w krót­
kim czasie wszystkie roboty zostały dokonane. 
Co praw da, w niektórych miejscach z powodu 
pośpiechu ułożoro kostki na świeżym  jeszcze 
betonie, co może ujem.iie wpłynąć na trw ałość 
bruków, jednakże zarząd miejski zam ierza w 
tycn miejscach po uroczystościach zamknąć 
ul.cę, oczyścić należycie spojenia kostek i zaiać 
je powtórnie płynnym rozczynem cementu i 
przypuszcza, że ś^od^k ten zapobiegnie psuciu 
się bruKów. Ulicę Bezaaowską już skończono,

darow ał zam ordowanego. Świadek oświadcza, 
iż Kopia povyżseego testamentu została mu za­
brana potajemnie z pewnym hśtem. L ist ten 
znaleziono potem u R onikiera podczas rewizyi.

Potw lerozając zeznania sw ego męża, co 
do niefortunnego małżeństwa córki z hr. Roni- 
kierem, matka zam ordowanego, Chrzanowska, 
dorzuca garść nowych szczegółów . Ślubu u- 
Jzielał biskup, w ięc licząc na to, nie w yrobio­
no indułtu; nie można zaś było bez tego spo­
r z ą d z i  aktu małżeństwa. Potem br. Rouikier 
podpmać go  nie chciał, żądając unieważnienia 
m tercyzy, lub przynajmniej, aby matka Chrza­
nowska oddzieliła sw ój majątek od majątKU mę­
ża. Dopiero w dw a lata potem, potrzebując 
pom ocy m aieryalnej od Cnrzanowskiej, hr. R o­
nikier podpisał akt małżeństwa, fałszując w nim 
jednocześnie wzmiankę o intercyzie. A  z pod­
pisem zw lekać nie można było: w krótce już
drugie dziecko miało przyjść na świat.

Od rodziny swej Zony hr. Ronikier trzy­
mał się z daleka, traktując naw et braci s r t j  żo­
ny na „pan a młodzi Chrzanow scy jednak, zw ła­
szcza Staś, ubóstwiający sw ą siostrę, składali 
jej v 'zyty, gdy przybyła z mężem do W a r­
szaw y.

—  D ow iedziaw szy się, że mam zamiar 
zrzec się spadku do mym Ojcu —  mówi świa-_ 
dek —  hr. R. urządził mi brutalną scenę. W  
rodzinie naszej wiadomo byio, że podział ma- 
jątKu nastąpi w 19^4 roku, w roku pełnoletno- 
ści Stasia.

j unadck Monitz, były kolega zam ordowa- 
nego, potwierdza sw e zeznanie pierwiastkow e, 
według którego widział on około g. 2 f  pół w 
dniu mordu, jak  Chrzanowski szedł ulicą Z łotą 
w tow arzystw ie ^pana w m onoklu", idealnie 
podobnego do hr. Pooituera.

O g- 9-ej wieczorem posiedzenie odroczo­
no do dnia następnego.

I
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na placu dokoła pomnika Bobryńskiego gorącz­
kow o prow adzą roboty plantacyjne oraz zabru- 
kow ują go brukiem zwykłym , ponieważ zabra­
kło czasu na ułożenie kostkowego. Na placu 
Cesarskim  w dzień i w nocy pracują nad przc- 
brukowaniem  toiórr tram wajowych, roboty te 
d ziś maja być skończone. Na ul. A leksandrow ­
skiej wzdłuż ogrodu Cesarskiego skończono i 
w części pokryto asfaltem cnoanik; okuło po­
m ników Ces. ■ Aleksandra II oraz św . O lgi cho­
dniki ułożono z płyt cementowych. Na uticy 
Trzech Św iętych roboty plantacyjne i brukowe 
są na ukończeniu, to samo z brukami na ul. 
L w ow skiej i Niko'śkiej. Na górće svv. W ło ­
dzimierza up rządkowano schody, prowadzone 
z najw yższego na średni taras, przy wejściu z 
górki na ul. A leksandrow ską ułożono stopnie 
granitow e zamiast cegb .

Zarząd miej-ki rozpoczął roboty nad de- 
korac/ą lampionami (około 1000) ogiodzenia 
ogrodu C -sarskiego. O prócz tego 20 rohotni- 
ków  prżyg>towuje darninę, którą zostanie w y ­
łożone w ciągu 1 nocy miejsce na placu Ce- 
sirskim , na k ór-m  dawniej znajdow ała się 
fontanna. W  trm miejscu w Czasie odsłonię
c.a pomnika będzie ustawiona delegacya w łoś­
cian. W prost muzeum pedagogicznego upo- 
r/ą lkow yw ane są chodniki. Został nietknięty tyl­
ko eho łnxk obok sądu w ojennego, na Splanta- 
wainie którego wydział inżynieryjny nie w yasy­
gnow ał ftroJków.

OSOBISTE.
—  Przybyli z zagranicy, i zatrzym ali się 

vz hotełu „Europejskim* podpułk. w służbie 
austryacLiej H ugo Schmidt i hr. Aleksander 
Kołohrad.

—  7 B L .\K A N A  D Z IE W C Z Y N K A  Na pod­
w órze przytułku m aryiskiego przy ul. Pańkowskiej 
Nś 2 z tazł z ulicy 4-letma dziewczynka, która p o­
dała się Katarzynę Tarnaw ską, 'adresu w szakże 
sw ych rodziców  wskazać nie umiała. Dziecko Ju 
m ieszczono w  przytułku.

—  K R A D Z IE Ż E . Na rogu Kreszczatyku i 
bu 'w aru /iibikowskiego wyciągnięto D ackiewiczowl 
z kieszeni portmonetkę z .359 rub.

W  dom" Na 64 przy W .-W asylkowekiej z 
mieszkania . Zogaczew a robotnik L>ie'ajew skradł 
320 rb. i swój paszport, poczem zbiegł. W  do­
mu Jft 17 przy ul. PieszCzanej oki adziono przez 
otwarte okno mieszkanie Żurow a

— G R A B IE Ż. OnegJaj w ieczorem  na ulicy 
Sow skiej n itjalr -adorożnyj z dwom a tpwarzysz" 
mi napadł na G. Nieczytajłę i zrabował mu t i  rb.

—  P u Ż a R. Onegdaj z powodu nieostrożne­
go obchodzenia się z ogtlłem zapaliło Się rusztowa­
nie i2-pi< trow ego Jotnu Ginzburga przy ul. Insty- 
tuckiej N* 10. Ogień udało się prędko stłumić. 
Straty wynoszą 500 rb.

i Doi n ( nzourga jest asekurowany na sumę
750,000 rb.

Biuletyn Kijowskiej stacyl Meteorologiczne].

Dnia 26 sierpnia (8 września)

tem p. pow. wedł. Ceł.
Barometr przy O w  m: m.
Stop. wilgotności w  proc.
Kier.i szyb wiat. (w  m. na s.)
Chmur. w edł. 10 st. sys. 
liość opadów w  nam.

od g. 9-ej wieCz. 
do g. g-ej w iec;.

Najw. temp. powietrza w Ciągu doby . 21,2
N a j n iż s z a ............................................................... 8,q
Przeciętna tem. pow. w  Ciągu doby . 13,1
W ieloł. przeć. temp. pow. w Ciągu doby 17,1

O góln y stan pogody W Europie z rana na 
podstawie telegramu głów nego Obserwatoryum  
fizycznego.

Minimutuy barom etryczne na Kaukazie i na 
północnym  zachodzie Europy, maksinnimy w  Huro- 
pie pentrajnej i południowej. Ciśnienir w ysokie w 
Ekatcrynburgu, na Uralu i w Islandyi. Deszcze spa­
dły ną wschódniem pobrzeżu morza Czarnego i 
miejscami w pozostałych rejonach. Tem peratura 
pow yżej normy na zachodzie, zbliżona do noi my na 
półndfcn^fn zachodzie i poniżej lorm y w  pozosta­
łe j Rósyi. Prz( widywana pogoda: tem peratura u 
m iarkowana na zachodzie i ną północnym zacho­
dzie, Chłodnawo w  pozostałej Rosyi, deszcze prze­
ważnie pa południowym wschodzie i miejscami na 
północnym zachodzie.

Z TEATRU I MUZYKI-

W  d zisiejszym  k o n cercie  sym fon iczn ym  
pod d y re k cy ą  p. S zn e efo g ta  w eźm ie udział 
ndody artysta  polski skrzyp ek, p. F ran ciszek  
S zp an o w skL  r\ S zp a u o w sk i za licza  się do naj­
w y b itn ie jszych  uczniów  Joachim a i H u b a y  a, a 
za g ra n iczn e  je g o  w y stę p y  cieszy ły  się wiolkiem  
powodzeniem.

Teatr Bergonier.
„O ficer gw ardyi", Molnara.

Molnar jest jednym  z naim odnejszych pisarzy 
dram atyczrych. Przyczyn y iego popularności upa­
tryw ać ija leiy  w  tych naćztvyczajno$ciach, jakie na 
scenie przedstawia. 1  o w  „ 1  ajtunie" przedstawia 
nam taiemnice psychologii japońskiej, oto znów 
rzuca r a  scenę nie mniej egzotycznego, choć na 
m odłę X X  w ieku zm odernizowanego ,D yabł a“ .

W  „O ficerze gw ardyi" nie daje żadnej nad­
zwyczajnej postaci, alę przedstawia nadzwyczajny 
fakt. je ie l ' nie fernia^ ego wiarołpm stwa, to czegoś 
doń nader blizkiego, popełnionego przez kobietę.., 
z w łasnym  mężem! .

A by umpżehnić ta] ą ekstrawagancyę, autor 
niezm iernie trafnie w ybrał sw ych bohaterów ze 
środowiska największych ekstrawagantów i w izyo 
nerfew z* sw a ta  aktorów, I, jeżeli przypuścić, że 
istnieć ruoze »ak niezw ykle zarozum iały, nawet na 
stosmnfci aktorskie, głośny, artysta, któryby w ierzył, 
że artysta pod prze nntniem i charakteryzacją  swtet 
ąego oficera gw ardyi własna żona go nie pozna, 
pomimo dłuższego z nią Lrtu romansu, to trzeba 
przyznać, że ,rzecz  całą Molnar przeprowadził zręcz­
nie, a  postacie aktorów, tracąćych linię oryenticyi, 
gdzie kończy się gra, a zaczyna życie, przedstaw ił 
świetnie.

Nkjeżuną niezwalćzonem i, zda się, trt dhościa 
mi postać „A ktora"— (jednocześnie „O ficer Gwardyi" j 
odtw orzył p. Murski doskonale, o ile tylko, ro Aimie 
się, podobne przeobrażenie jest w  jego warunkach 
m ożliwe

P. Paw łow a była idealną histeryczną „A ktor­
ką", kiedy z niezmierną fjnezyą i dys-
krróyą ktaWfSła w idzow i do rozwiązania zagadkę: 
czy pozna.a ona przębranęgo męża, czy też nic?

Doskonale nakreśloną przez autora postać te­
atralne 90 krytyka, praw dziw ego powiernika szcze­
rych bójów  i radości akterów, istnego „papy" te­
atralnego odtworzył p, bielajt w  be zarżutu, Nie 
zraną w  stosunkach teatralnych, a zapożyczoną z 
szam anów posmć wynajętej „Mamy" grała p. W oł- 
ch cw sk “ 'a na krzykliw ie i za Jaskrawo.

Całość . w ystaw a nie pozostaw iały nic do 
życzenia, T. fil S.

O F I A R Y .

W  Redakcyi „tzieri. Kij." złbżyli:
Na wpisy dła niezan ożnych uczniów szkoły 

p. Zukićw ićżow ej: p. Józef Moćguieć 25 rb.

3 rb. 85 —  3 rb. 88 kop. pud. To tamtej stronic 
Dniepru cukier gotówy ofiarowywano po 4 rb. a 
nawet 3 rb. 95 kop., bez znaczniejszego zapotrze­
bowania. Na przystaniach Dniepru za kryształ 
dostawą na sierpień dawano 3 rb. 90 — 3 rb. 93 
kop. w  drobnych partyach.

Z kryształem  przyszłej produkcyi usposobię 
nie nieco żyw sze w związku ze zbliżającym  się po 
czątkiem kampanii. W  roli nabyw ców  wystąpili 
spekulanci i dzięki zapotrzebowaniu usposobienie 
wzm ocniło się. Starali się w yzyskać tę o k o licz­
ność niektórzy cukrownicy, zmuszeni do sprzedaży 
części sw ego przyszłego produktu. Na przecięt­
nych pod w zględem  taryfowym  stacyach kolei Po- 
łńdniowo-Zachodnich za kryształ przyszłej kampa­
nii płacono na w rzesień —  grudzień 3 rb. 90 — 3 
rD. 921/ kop. Na termrny wiosenne dawano 4 ro., 
lecz fabrykanci w strzym yw ali się od i/anzakcyi do 
czasu wyjaśnienia rezultatów produkcyi.

Usposobienie z rafinadą spokojne, lecz sto 
sunkowo stałe. Na stacyach kolei Południowo-Za­
chodnich rafinaua w  głow ach po 4 rb. 65 —  4 rb. 
70 kop., rąbany I gat. 4 rb. 95 kop. —  5 rb Na 
kijowskim  rynku raiinaaa w  głow ach w zaofiaro­
waniu po 4 rb. 90 — 4 rb 95 kop., rąbana 5 rb. 
20 kop

Na rynku eksportowym  usposobienie mocne 
i dość ożywione, cena podniosła się do 1 rb. óo 
kop. Z e świadectwami CeSyjnerni naogól ospałe, 
notowano je po 60 —  62 kop., prżyszłego na listo­
pad —  grudzień po 65 —  67 kop. Jt5a 'd zo  mocno 
z prawami konwer.cyjnemi, które doszły do 8t> kop. 
za pud.

Komisya notowań przy giełdzie kijowskiej 
zaregestrow ała na w czorajszem  posiedzeniu nastę­
pujące trauzakcyt:

1) 40,500 pudów, staey- K i j ó w , po 3 rb. 97>/2 
kop., na październik -  grudzień (w łaściciel cukro­
wni —  dom handl. J. Bregmarr i Ko);

2) 9,900 pud., stacyą Kamionka, po 3 rb. 89 
kop., na wrzesień (w łaściciel cukrowni —  ban­
kowi);

31 40,500 pudów, stacya Bobrowice, po 3 rb. 
oaYlpkop , na w rzesień —  grudzień (w łaściciel cu ­
krowni —  bank. zjednoczonemu);

4) 50,000 pudli w, stacya Ziotopole; po 3 rb. 
02’ 2 kop., na w rzesień —  grudzień (M. Zaks —  
tvlaścicie'o\vi cukrowni);

5) 25,200 pudów, stacya Michajlenki. po 3 rb. 
I2 1/,, kop.,.na grudzień (w łaściciel cukrowni — Mir- 
kinowi);

6) 20,7'to pudów, przystań Rzyszczów, po 3 
rb. 86 kop., na wszesień —  październik (aoministra- 
cya. cukrowni R zyszczow skiej - •  M irkirowii;

7) 30,000 pudów, stacya Kijów, po 3 rb. 96 
kop,, na wrzesień —  październik (admin. cukrowni 
Rzyszczowskiej • bank. Międzynarodowemu);

8) 100,000 pudów, stacya Odesa — zastawa, po
4 rb. 10 kop., na w rzesień —  listopad (dom handl, 
l. Bregman i Ko —  T-w u Aleksandrowskiem u).

Świadectw? cesyjne:
9) 30,000 pudóv , po 621 2 kop., na paździer­

nik —  listopad (dom handl. 1. Bregman i Ko —  
w łaścicielow i cuKrowni).

Praw a konweacyjne:
10) j i ,ooo pudów, po 80 kop. 1 f  wo kurskie — 

kijowskiemu bankowi Prywatnemu);
11) 25,000 pudów po 86 kpp. (J, Gepner — 

warszawskiem u cankowi Handlowemu).

W a rs za w a  ( W ł*  Dokonano otw arcia w y­
staw y przem ysłowo spożyw czej, w której wzięło 
udział 120 w ystaw ców . W ystaw a czyni w raże­
nie chaotyczne.

Drożyzna w  W arszawie.
W a rs za w a  (Wł.). Drożyzna artykułów 

żyw nościow ych w W arszaw ie wzrasta. Z a  ko­
rzec żyta żądają 6 rb. 35 kop., pszenicy —  8 
rb. Mąka od dnia 1 września n. s. zdrożała 
przeszło o 3 rb. na korcu, w agi 200 funtów. 
M asło płacono po 18 rb. za pud solonego i po 
20 rb. za śmietankowe,

Pożar lasu.
LomŻa (AP). W szczęty w dniu 21 sierp­

nia pożar lasów  objął w leśnictwie inyszyniec- 
kietn 500 dziesięcin lasu i torfowisk.

Konflikt francusko-niemiecki-
Londyn (Wł.). Dyplom aci angielscy c- 

św iadczyli, iż z powodu Maroka dojść do w oj­
ny nie może. Niemcy otrzym ają pewne gwa- 
raneye handlu w Maroku oraz część K onga 
francuskiego

Berlin (Wl.). O negaj w południe odbyła 
się naraua Bethmana PloUwega z Kiderleti-W a 
chterem. Om awiano szczegółow o odpowiedź 
rządu niem ieckiego na propozycye francuskie. 
Po południu odbyła się ponowna konfereneya 
Cambona z Kiderlen-W achterem . Ostatni do­
ręczył Cam bonowi odpowiedź rządu niemiec­
kiego. Pociągiem nocnym  odjechał do Paryża 
specyalny kuryer z raportem Cambona. O d­
powiedź niemiecka utrzym ywana jest w taje­
mnicy.

Paryż (Wł.). W e Francyi panuje nastrój 
pesym istyczny, w Niemczech —  optymistyczny.

Petersburg (WL); Zam ieszkali w Peter­
sburgu poddani niemieccy —  rezerwiści otrzy­
mali rozkaz niezwłocznego stawienia się do 
swych pułków.

Petersburg (Wl.). Pewien znany dyplo­
mata w rozm owie pryw atnej powiedział, iż 
stan rokowań w kwestyi marokańskiej jest na­
der pow ażny.

Wpław przez La-Manche.
Londyt! (WH). W iliam  Burges przepły­

nął kanał La-M anche w ciągu 24 godzin 40 
minut.

2  giełdy  cukrow tbj.

Usposobienie z kryształom gotowym o p a łe  
i maiuczynne; ceny na przeciętnymi stacyach Kolei 
Południowo-Zachodnich w tranzakcyach na wagony

Ostatnie wiadomości.
O Trypolis. Kilka włoskicn dzienników 

donosi, że pom iędzy rządem wioskim a turec 
kim prowadzone są obecnie rokowania o ustą­
pienie W łochom , za pewne wynagrodzenie pie­
niężne, Trypuiisu przy zacnow aniu nad tym 
krajem zw ierzchnictw a Turcyi.

Naprążenie w  stosunkach niemiecko- 
francuskicfl- Jest rzeczą pewną, iż propozyeye, 
które przyw iózł Cambon, mają mało Szans 
przyjęcia. Rząd niemiecki natomiast przygoto­
w uje już kontrpropozycye, które mają głownie 
na tem polegać, aby Francya dała Niemcom 
znaczniejsze kompensaty terytoryalne. Bez tego 
d o  porozum ienia nie przyjdzie. Są w każdym 
razie pow ażne trudnóści do zw alczenia. Sytu- 
acya jest naprężona.

T » t ó g i " d d » f i ł

[Od korespondentów masnych i Ag. Petersb) 

Choroba kardynała Puzyny
Kraków (Wl.). K ardynał Puzyna zapadł 

na zapalenie płuc Oraz nerek. Chory leży spa­
raliżow any, nieprzytomny.

Kraków (Wł.). w  stanie zdrow ia kardy­
nale Puzyny nastąpiło znaczne pogorszenie. 
Chory Znacznie upad) ńa silach. Lekarze d y­
żurują przy chorym  dzień i noc. Została zgro ­
madzona kapitała z biskupem Nowakiem na 
czele. S iau  chorego uważany jest za hezna- 
dziejny.

Sprawa hr. Ronikiera-
W arSZaw a (AP). W  sprawie hr. Ronikie- 

ra składał zeznaniu inspektor szkoły, który o- 
świadczył, te  podobny do R onikiera— Borkow ­
ski, zbadany ppdczas śledztwa pierwiastkow ego 
i niew zyw any do sądu, interesował się Chrza­
nowskim przed zabójstwem oraz w dniu mordu.

W łaścicielka sklepu H utnagerowa przyzna­
ła się, że dyw any (znajdujące się w liczbie 
„corpus deheti") nabyte zostały w jej sklepie 
przez hr. Ronikiera, którego zna od 20 prze­
szło lat. Na podstawie zeznań stwierdzono, że
d. 29 kwietnia Ronikier pow irien był w yjechać 
z W arszaw y, gdyż d, 30 kwietnia z rana znaj­
dował się ou w swym  majątku.

W arszaw a (Wl.). Zeznawali: brat zam or­
dow anego Chrzanowskiego, nauczyciele, kore­
petytor, dyrektor szkoły Bialowiejski, wuj za­
mordowanego R akow ski, koledzy, handlarze 
starzyzny, posłaniec, dzierżawca oraz portier 
hotelu Lipskiego w W arszawie, w ydaw ca pi- 
sma hum orystycznego w Lublinie Krotkę —  
w szyscy składali zęznauia, obciążające hr. R o ­
nikiera. Podczas ośmieszania przez adw okatów 
ze strony obrony jednego ze  świadków, R oni­
kier dwukrotnie się roześmiał, pod koniec zaś 
posiedzenia udawał sennego.

Warszawa. (W ł.). W czoraj składało zezna­
nia w dalszym ciągu dwudziestu świadków, po­
między innymi posłaniec W ojciała, który przy­
nosił kwiaty do pokojów  umeblowanych, aity- 
sta Paliński, redaktor i dyrektor teatru M ałego 
Kazim ierz Zalew ski. Ś w ad k o w ie  charanteryzo 
wali Ronikiera jako człowieLa o usposobieniu 
blagierskiem, posiadającego Jednak pewien ta­
lent twórczy. Podczas badania św iadków w y­
nikły komiczne dyalogi Zalew skiego z Korw i- 
nem-Piotrowskim. Następnie zeznaw ali św iad­
kowie: Ignacy Baliński oraz służba hotelowa 
w Lublinie. W szyscy  św iadkow ie składali ze­
znania, potępiające Ronikiera i zbijające zezna 
nia Świadków ze strony obrony.

Pogłoska-
W arszaw a (Wł.). Obiega pogłoska, iż 

książę Janusz Radzi wiłł, właścLie! T yczyn a pod 
Rzeszowem  w Gulicyi, zb n g l zostaw iw szy pół­
tora miliona pasywów).

W ystaw y.
Sandomierz (Wł.) OtwarU została c /.tc 

r odm ow a w ystaw a prz< my-1-> < <> i-Słuir /a W y­
staw a jest nader udana 1 uubrze uoesiaua.

Ustąpienie ministra.
Wiedeń (Wł.). Minister w ojny Schoe- 

naicii podai się urzędownie do dymisyi. Pod­
czas posłuchania następcy tronu u cesarza 
Franciszka Józeta zdecydow ana będzie kwesty^, 
komu zostanie pow ieizona teka ministra wojny.

Z Persyi.
Teheran (AP). Serdar-Arszad, otrzym aw ­

szy oa Mohanied-Ali-szacha rozkaz posunięcia się 
z Astrabadu w kierunku Teheranu, d. 20 sier­
pnia dotarł do W araminu, odległego o 50 wiorst 
od stolicy i zaczął nacierać na wysłanych prze­
ciwko niemu bachtiarów emira Medżachida i 
Zergam  us-Saltaneha. 0 . 23 sierpnia z rana roz­
bił niewielki oddział bachtiarów. W  tym czasie 
zbliżył sie Jefrem ze swojem i wojskami i zaczął 
z kartaczownic strzelać do wojsk Serdar-Arsza- 
da. Przestraszeni nicoczeklw aną strzelaniną, 
turkmeni opuścili płac bitwy, pozostawiając 
Serdar-A iszada z kilku dziesiątkami ludzi obok 
armaty, którą sam Serdar-Arszad skierowywał 
przeciw ko nacierającym  bachtiarom. Ram ony 
w nogę, Serdar-Arszad ukrył się w row ie za 
armt.ta, w celu opatrzenia rany i został tam o- 
saczony przez bachtiarów i w zięty do niewoli.

Na zw ołanej następnie radzie wojennej 
Jefrem i Serdar-Bogadur w celu zapobieżenia 
dalszym zawikłaniom  żądali bezzw łocznego roz­
strzelania Serdar-Arszada. Otrzym ane po 5 g o ­
dzinach rozporządzenie rząd i  dom agało się te­
go samego. Sem ar-A rszkd umarł jak bohater; 
ostatnie jego  słow a były. „Niech żyje Persya i 
'Mohamed-Ali— szach!* Ciało jego, odwiezione 
do Teheranu, w ciągu całego rana było ’w y 
stawione na placu „Tok-cham e", a następnie 
oddane wdowie, córce Nasr-Eddin-szacńa, dla 
pochowania.

Bachtiarow ie całe zw ycięstw o przypisują 
sobie, gdy tymczasem o rezultacie bitwy zade­
cydow ały kartaczownice, któremi kierow ał in­
struktor niemiecki Plaase.

Urmia (AP). Do rezydencyi szeika Abdul- 
K adira we wsi Ram an, przybył gen. turecki 
Daoiel-pasza, były członek turecko-perskiej mie­
szanej straży pogranicznej.

Urmia (AP). W  czasie pierwszego starcia 
między stronnikami szeika Abdul-K ad'ra i jego 
siostrzeńca zabito 10 i raniono wielu kurdów. 
Spalono wieś G orę, w której wre walka. Po 
stronie Abdul-Kadira w alczy wódz plemienia 
ohark: Kariin-chan, po stronie siostrzeńca włoś­
cianie z jego  posiadłości orai. straż osobista.

Tabrys (AP). W yjechała deputacys, złożo­
na z czterech członków  eńdżumenu, w celu 
prowadzenia układów z Sudża-ud-Daouleheni.

Petersburg (Wł.). Am basada perska otrzy­
mała wiadomość z Persyi, iż ekś-szach znajdu­
je  się w położeniu bez wyjścia.

Znaleziony skarb.
Urmia (AP). W  okręgu lachidżanskim w 

grocie w ykryto garnek z rzadkiemi monetami 
srebrnemi z wizerunkami Filipa Macedońskiego 

Aleksandra W ielkiego. Skarb zakupiła firma 
braci Manasur 4nc.

Przeciw drożyźnie.
Rambcuiiiet (AP). Na naradzie m inistiów 

ministrowie hzndiu i rolnictwa- wskazali na to, 
iż podrożenie artykułów spożyw czych, dające 
się uczuwać w  rałej Europie, zostało w y wołane 
przeważnie 2łym urodzajem i chorobami bydła. 
R ada ministrów przedsięwzięta środki zapobie­
gaw cze przeciwko drożyźnie, a mianouńcie: 
ułatwiła import bydła kolonialnego, dokonała 
rewiZyi norm im poitu bydia zagranicznego 
i zniosła podatek w w ozow y od paszy.

P aryż (A l1). Na prow ińcyi w dalszym 
ciągu odbywają s ę dem oństracye przeciwko 
drożyźrfie artykułów żyw nościow ych. W  Bre- 
ście odbyło się burzliwe zebranie na giełdzie 
robotn:czej. ZaszU  potrzeba wm ieszania się 
policyi, która dokonała wielu aresztowań. W  
Cherbourgu utwor/oi y  został komitet z dwu 
dziestu gospodyń cila organizowania d< monstra 
cyi. W  R oubaix demonstranci napadli na 
sklepy z mięsem i śmietaną. W ezw ano kawa- 
leryą.

Podróże monarchów.
Wiedeń (Wł.). Kroi Piotr serbski przy 

jeżdżą do W iednia w początku października, 
stamtąd zaś uda się do Paryża.

Wiedeń (Wh). W jesieni oczekiwane lu 
jest przybycie królów  bułgzrskii go i czzrno- 

1 górskiego.

Cholera
Sofia (AP). Rada sanaarua z obawy 

przed epidemią cholery ustanowiłą kwarant.au 
nę dla osób, przyjeżdżających z Turcyi.

Ranea (AP). Z  powodu jednego wypad 
ku zasłabnięcia na cholerę władze zabroniły 
pasażerom w ylądow yw ać ze statsu austryackie- 
go, wobec jednak protestu wzburzonej ludności 
rozporządzenie to zostało cofnięte.

Wyodrębnienie parafii gub. wyborskiej.
Petersburg (AP) Pi zy ministerstwie spraw 

węwnętrznych zorganizow aną została komisya 
m iędzywydziałowa, której polecono opracowa­
nie projektu wyodrębnienia dwóch parafii gub. 
wyborskiej.

Prezesem komisyi m ianowany został se­
nator Krzyżanow skij.

Echa wojny rosyjsko-japońskiej.
Petersburg (AP). N ajw yżej zatwierdzono 

opinię rady ministrów, określającą wartość no­
minalną linii kolejowej K uan-Czenczy— Port- 
Artura, oddanej Japonii na mocy traKtatu poots- 
moutskiego,— w sumie 80,903,600 rh. Uchwa­
lono przyterr dokonania rozrachunków ska-bu 
w sumie pow yższej z T-w eni chmshirj kolei 
wschodniej i pozwolono T-w u na dokonanie 
likwidacyi żeglugi morskiej m. D alnego i jego  
portu.

Taktyka związkowców
Petersburg (Wl.). Z w iązkow cy postanow i­

li wstrzym ać się od udziału w w yborach do 
czwartej Dumy Państwowej w Petersburgu, 

atomiusl mają zamiar skoncentrować w szyst­
kie swe siły na "prowi lcyi.

Sprawy finlandzkie.
Petersburg (Wł.). Finlandzki generał-gu- 

bernator Zein złożył dlugl raport prezesowi 
rady ministrów Stolypinowi o sytuatyi w Fin- 
landyi.

Heteingfors (AP). W  prasie ogłoszona zo­
stała odpowiedź sekretarza stanu Langhofa na 
skierowany do niego list otw arty obywateli 
mikolajstadzkich: „Proszę obyw ateli miasta
W azy o poczekanie na odpowiedź w sprawie 
poruszonej w liście kwesty) i dopiero potem 
zwrócić się do mnie ze swem zapytaniem, w 
razie, jeśli i w tedy znajdą ku temu powód".

Z rady ministrów.
Fetersburg (AE1). R ada ministrów ro z­

w ażała szereg Kwestyi spornych, wynikłych na 
gruncie budżetu ministerstw na r. 1912. M ię­
dzy innemi zaaprobowano w yasygnow anie
i ,g 5 ° ,ooc rb. na w ynagrodzenie nauczycielom 
szkół cerkiewno-parafialnych, zaliczonych do
sieci szkolnej, 961,000 na zwiększenie pensyi 
nauczycielom i 600,000 rb. na zwiększenie w y ­
nagrodzenia duchowieństwa miejskiego i w iej­
skiego.

Petersburg (AP). Rada ministrów zaa­
probowała projekt w yasygn ow an ia 1,600,000 
rb. na urządzenie portu w  M aryupolu z me­
chanicznymi aparatami dla ładowania węgla.

Petersburg (AP) R aaa ministrów zaa­
probowała projekt ministerstwa spraw w ew ­
nętrznych o przedłużeniu w porządku praw o­
dawczym mocy przepisów o wzmocnieniu poli­
cyi ' w niektórych miejscowościach Cesarstw a 
do dn. 1 stycznia 1913 r. z w yasygnow a-!em  
na cel pow yższy 805,000 rb.

Petersburg (AP). Rada ministrów .nie 
znalazła przeszkód dla zadośćuczynienia stara 
niom gubernatora abo-bierneborskiego Bergen- 
strfima o udzieleniu mu dymisyi, z przyznaniem 
dożywotniej pensyi ze skarbu finlandzkiego.

Petarsbcirg (AP). Minister handlu złożył 
radzie ministrów projekt ustawy, dotyczącej 
linii żeglugi terminowej wzdłuż czarnom orskie­
go w ybrzeża Kaukazu między Anapą a Suchu- 
mem.

„Russk Znsmla" o wydalaniu sfuchauzek.
Petersburg (Wł.). „Znam ia* pisze, iz mi­

nister ośw iaty KasoO po to wydalił słuchaczki 
żeńskiego instytutu lekarskiego, aby dać powód 
do agitacyi. Obecnie minister przyjmuje słu­
chaczki z powrotem, iżby lew ica m ogła tryum­
fować.

Różne

Petersburg (AP). Ministerstwo handlu wy­
pracowało projekt budowy elewatorów, ini- 
cyatyw a projektu pochodzi od rządu, który oka­
zuje rów nież poparcie materyalne iustytucyom  
kooperacyjnym  i zienistwom. Szczególną uwagę 
zw rócono na budowę elewaterów w  pobliżu re­
jonów  produkcyjnych. Dla opracowania planu 
ogólnego powołaną została m iędzywydziałowa 
komisya. Projektow ane jest utworzenie posad 
inspektorów zbożow ych dla dozoru nad praw i­
dłową klasyiikacyą ziarna i rew izyi składów to ­
w arow ych. Środki potrzebne na cele powyższe 
zamierzono uzyskać drogą kapualizacyi specyal- 
nego podatku od ładunków* zbożow ych, w w o­
żonych na stacye kolejowe.

Wiedeń (AP). „V aterlan dB donosi: „S e rb ­
ski minister spraw zagran.cznych, Miłowano- 
wicz, znajdujący się obecnie w Berlinie, w 
przyszłym  tygodniu przyjeżdża do W iednia, 
gdzie ma się spotkać z Aehrenthalem *.

Wiedeń (AP). Dn. 25 b. m- wieczorem 
przybył następca tronu tarecki Jusut-Izeddin.

Londyn (AP). Handel im portowy w sierp­
niu zmniejszył się o i i pól mil. sterlingów, 
eksportow y o 2 i pół mil. sterlingów w po­
równaniu z rokiem zeszłym. Przyczyna— stra.k 
ostatni.

LUofika (AP). Senat wydał śniadanie na 
cześć oficerów trzech znajdujących Się tu ro ­
syjskich torpedowców. Burmistrz Eschenburg 
wzniósł serdeczny' toast na cześć rosyjsk.ego 
Domu Cesarskiego i starych serdecznych sto­
sunków pomiędzy R osyą a Niemcami. Konsul 
rosyjski wzniósł toast za zdrowie niemieckiegc 
domu cesarskiego i dziękował za przyjęcie. O fi­
cerowie rosyjscy zaprosili członków senału i 
innych gości honorowych na przyjęcie na stat­
kach rosyjskich.

Petersburg (AP). M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych wyjaśniło: D eklaracje o przejściu do 
sekty skierowane być w inny do osoby, która 
według oświadczenia zm ieniającego wyznanie, 
ina dokonać przyłączenia jego  do sekty. W  
razie niew skazania takiej osoby władze cyw Pne 
mogą ograniczyć się wydaniem  zmieniającemu 
wyznanie urzędowego pośw iadczenia o braku 
przeszkód dla naliczenia się do w yznaw ców  no­
wej wiary.

Giełda Petersburska.
Dnia 26 sierpnia 1911 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 
Czeki za 10 f. st. . .
na Berlin 3 m. za 100 m. .
Czeki za ±00 mar..................
na Paryż 3 m. za roe fr. . 
czeki za 100 fr. .
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ubawy „Swietu".
Petersburg (Wł.)- „Sw iet* straszy, iż Fin- 

laadya przygotow uje się do buntu i żąda za­
staw ania środków zaradczych.

Insynuacje „Now- Wretn.*.
Pdtersburg (Wł.). „N ow oje W reinia" do­

nosi, jakoby w Finlandyi odbyła się narada 
działaczy finlandzkich, na ktarej miała zapaść 
decyzya usunięcia z drogi nieprzyjaciół Finlan- 
dyi, szczególniej Stolypina i Źeina, udzieienia 
poparcia m ateryalnego rewolucyonistom  rosyj­
skim i nie cofnięcia się naw et przed terorem.

Dymisya Tołmaczewa-
Pdterbburg (Wł.). „Russ. Znatnia* umie­

ściło telegram własny, donoszący, iż naczelnik 
m. O desy Tołm aczew  podał się do dymisyi.

Aresztowanie.
M oskw a (AP). Połicya śledcza areszto­

wała ks. TJrusowa, oskarżonego o bezp-awne 
zbieranie ofiar na cele dooroczynnc. Obecnie 
książę usiłował ze swymi wspólnikam i sprzedać 
niemieckiemu ooddanemu H enschelow i za mi­
lion rubli las nienależący do niego, przyczem 
w umowie podał się za ochmistrza Dworu Naj 
w yższego i otrzymał zadatek w w ysokości
40.000 rb.

Z lotnictwa.
Petersburg (A P1.. A erostat „Mikst* kie­

row any przez kapitana Szabskiego, dokonał w 
okolicach Petersburga wzlotu, trw ającego około 
4 godzin. Zapisata się 5 konstruktorów, któ 
rzy w ystaw ili 11 aeroplanów, ażeby uczestni­
c z y ć - w pierwszym  konkursie rosyjskich upara- 
tóvr lotniczych, urządzanym  we wrześniu przez 
ministerstwo w ojny.

Na uroczystości sierpniowe-
Petersburg (W ł.) W yjechali ao  K ijow a 

na uroczystości sierpniowe: oherprokurator sy 
nodu Sabler i minister skarbu K okow cew .

Petersburg (AP). Prezes rady ministrów, 
Stołypin wyjechał do Kijow a.

Odmowa.
Petersburg (Wl.). M inister spraw taliwo- 

ści Szczegłow itow  odrzucił starania adw okatów  
praw icow ców  o utworzenie własnej rady adwo 
Kackiej.

Ucieczka obłąUanego.
Petersburg (W l.). Z e  szpitala zbieg1 znaj 

dujący się tam ch o .y  um ysłowo M iezencew 
skazany za zabójstw o na tle politycznem  inży 
niera R ucbłow a

Masowe rew izje.
P etersb u rg  (Wł.). W śród łotyszów do 

konane zostały m asowe rew izye i aresztow an.a 
Znaleziono nielegalne w ydaw nictw a soc.-demo 
kratyczne.
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N iżegor-Sam ar. „ . . 7 :2 —707
Połtawsk. „ • 595— 598
Petersb -Tulsk. „ . 449—454
Charaowsk. „ • 470— 475
Bakińsk. 7 -a Naitow. . . 341—343
Kaspijsk. T-wia . . 1620— 1630
Nąft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko. * —
Naft. T-a Br. Nobel. . . 11500—11700

U działy T ow . Naft Br. Nobel . . —
Briańsk Kopalni W ęgla  180—181
Briańsk. Fabr. szyn . 264—266
Naft T-w a Hartman . . 249—2504/a
Kołomieńsk. Fabryki . 247— 248
^abr. M alcewrk. 898-902
Petersbursk. Metalurg. 214— 216
Nikopol-Mariupolsk. . 217—218
'utifowsł . . . 1.40—147

U działy Rosyjsk. Bałt Fabryki. . 266-270
„ Ros Fabr iokomp*.. (B u e). —
,  T-a Odlew.ni stali „Sofm owo* 152— 153

A kcye Fabr. W ag. Feniks. • —
T-a „Dwigatiel* . . .  —
iJońsk-Junewsk. Meta! T-a. 3 9̂ —331

Usposobienie z walbrami państwowym i sp o­
kojne; z papieram i dywidendowym i nierówne; z 
premiówkami mocniejsze.

Z estatiiwj chwili.
Zgon kardynała Puzyny.

KrakÓW (Wł.). W czoraj o godzir i : piąte_ 
po południu, po dziesięciominutowej agonii 
kardynał Puzyna zakończył życie. U derzono' 
w  Zygm unta na W aw elu, zadzw oniły dzwony 
w e wszystkich kościołach krakowskich. K ard y­
nał przed śmiercią nakazał cichy pogtzeb. Uro­
czyste nabożeństwo zą spokój duszy kardynała 
celebrować będzie biskup Biłczew si i.
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W  związku ze stratą, którą poniosła Fran- 
i-ya przez kradzież portretu Mony L izy, podaje 
„L e  Tem ps" barwny obrazek z historyi sztuki, 
pod tytułem Le Roi, le peintre et. le portrait, 
przypom inający, w jaki sposób Francya pozy­
skała arcydzieło Leonarda da Y inci.

Było to pew nego pięknego wiosennego 
poranku, roku pańskiego 1517- M essirej L eo ­
nardo da Vinci, znakomity malarz, rzeźbiarz, 
architekt, inżynier, mecha.uk i filozof, pracow ał 
w wielkiej sali sw ego zamku w Cloux, nieda­
leko od m asteczka Amboise. Piękny zamek 
zbudowany z L.ałego kamienia i czerwonej ce­
gły, był niegdyś własnością płatnerza króla 
Ludwika XII. T w órcy  „W ieczerzy Pańskiej" da­
rował go w dowód uznania, zaraz po obięciu 
tronu, król francuski Franciszek I, aliant We 
necyi, przyjaciel artystów i kobiet, protektor 
sztuki.

Leonardo da Y inci liczył podówczas lat 
65. Uniwersalny jego  geniusz zdobył i po­
siadł wszystko, co człowiekowi jego wieku i je­
go epoki mogło być dostępnem. I obecnie, u 
kresu życia, poznawał z boleścią, jak ciasne sa 
granice rozumu ludzkiego. I dlatego może cień 
melanchoPi osiadł na tem obliczu, przyćmił nie 
co płomień głębokiego spojrzenia oczu... Takim  
był w owym  dniu wiosennym 1517 r. wielki 
mistrz toskański, takim oglądać go możemy do 
dziś dnia w rysach wspaniałego własnego por­
tretu, który wtedy właśnie malował, a który 
obecnie znajduje się w zbiorach biblioteki kró­
lewskiej w Turynie.

Mistrz otw orzył okno i przez długi czas 
spoglądał na buazący się do życia promienny 
dzień wiosenny. Nazyw ał to „poranną swą 
m odlitwą". Przyszło mu na myśl kilka z tych 
maksy m, które były przewodnieini zasadami je ­
go życia, i raz jeszcze począł się nad niemi 
zastanawiać. „Dusza malarza winna' być po­
dobną do zwierciadła, które odbija wszystkie 
przedmioty, wszystkie kształty, barw y i ton y". 
L'ingegno dell' pittore vuol essere a sirii- 
Utudine del specchio... Zm ysły należą do 
rzeczy ziemskich, bo sensi sono terrestri. la 
ragions sta fuor di ąuelti. ąuando eon tempie:
rozum staje tię  boskim, gdy pogrąża się w 
kontemplacyi...

W schodzące słońce ośw iecało brzegi L o a ­
ry, zielone łąki, dalekie pola i r.iwy. Na naj­
w yższej w ieży zamku królew skiego w Amboise 
pow iew ał sztandar błękitny, obwieszczający o- 
becność króla. Leonardo czuł, że znajduje się 
w sercu Francyi. A  w jej polach, w harmonii 
powietrznej barw, cdnajdowal wspomnienie d a­
lekiej Lom bardyi, w której ty’e przemarzyl, ty­
le przeżył, tyle przecierpią!. W ody Loary przy­
pominały mu bieg wiid iddy w lombardzkich 
równinach i lazur ich tonów, które tak lubit

umieszczać w ile swych obrazów. . Roz iągają- 
y  sic pr ed jego <'cryma krajobraz ziemi fran­

cuskiej budłil wr nim w rażenie fa®osuej mludo 
ści, żywot.icj i płodnej, cudownego in.shryum  
odradzającej się natury.

Mistrz poczuł się w usposobieniu do p ra­
cy tw órczej. Zaw ołał w iernego sw ego sługę, 
Francesca Melzi i polecił mu odkryć sztalugi i 
ustawić w pełnem świetle obraz przedstawiają­
cy św. Jana Chrzciciela.

Zaledw ie zaczął pracow ać nad tą posta­
cią pełną tajem niczego uroku, nad tą doskona­
łością piękna młodzieńczych kształtów, które 
zdają się uśmiechać dô  cudów i rozkoszy ży­
cia— gdy nagle dały się słyszeć pukania do 
drzwi pracowni. Dochodził zarazem z za nich 
gw ar rozmów i wesołe młodzieńcze śmiechy.

—  Nie chcę widzieć nikogo! —  zawołał 
mistrz do Francesca M elzi.— Rozumiesz? Niko­
go!.. Powiedz, że jestem chory.

I pow staw szy z miejsca, ruchem zazdro­
snym zarzucił zasłonę na portret kemiety, u- 
śmiecbającej się cudownym uśmiechem z ram 
obrazu w głębi pracowni.

Melzi powrócił, z rozwarteini ramiony, z 
wyrazem  tw arzy, świadczącym  o gwałtownem  
podnieceniu, a zarazem z ukłonem pełnym res­
pektu.

—  Mistrzu, to król!
Franciszek I. w otoczeniu poetów i szlach­

ty dworskiej wszedł do pracowni, promienieją­
cy  młodością i wdziękiem, w ytw ornie uprzejmy 
i łaskaw y.

Mistrz Leonardo chciał zgiąć kolano przed 
młodym monarchą.

A le  król podniósł go z ziemi i z w ybu­
chem synow skiego uczucia ucałował go w czo­
ło, nazyw ając go „ojcein", jak to miał w zw y ­
czaju od pierwszego z nim spotkania. Z w ycięz­
ca z pod Marignan, pasow any na rycerza przez 
Bayarcla na polu bitwy, liczył podówczas lat 
dwadzieścia trzy. Byt nietylko królem Francyi; 
byl także księciem młodzieży.

—  M essire Leonardo— rzeki król— dawno 
nie miałem przyjemności widzieć was. W iele 
już od tego czasu stworzyliście arcydriel?

—  Żadnego, Sire. Niestety! Jestem ciągle 
chory. I jestem stary.

—  Jaka szkoda!
K ról zauw ażył, że Leonardo, rozmawiając 

z nim, starał się zakryć sobą obraz, umieszczo­
ny w głębi pracowni, otoczony zasłoną...

—  Chczesz coś przed nami ukryć mistrzu...
—  O, Sire... to nic wielkiego. Stary por­

tret. Zdaje mi się, ż t  W asza KrólewsKa Mość 
już go widział...

—  Ah! to nic nie znaczy. Pokażcie nam 
mistrzu ten portret. Dzieła twoje są takie, że 
im częściej się je  widzi, tem “ więcej się je 
kocha.

Poeta z orszaku króla, Mellin de Saint 
Gelais podszedł do sztalug i podjął z nich za­
słonę. Ukazała się postać kobieca niew yslo- 
wior.ego uroku.

Leonardo spuścił głowę z w j razem przy-

gnęhieńja. Król zasiadł w fntdu i d łuto, długo, 
długo wpatrywał się w poilicL. W  sali zapa­
nowała głęboka cisza. Nic przerwał tej przez 
długą chwilę n.l.L z gw arnego, rojnego, św ie­
tnego orszaku.

—  Mistrzu— rzekł w końcu król głosem 
drżącym ze wzruszenia, z dziwną w tonie po­
wagą — oto najcudowniejsza kobieta, jaką w 
mtm życiu widziałem...

Kto to jest?
—  M ona L iz a .. Była Neapolitanką, z 

bardzo dobrej rodziny. Ojciec jej nazyw ał się 
Antonio Geraldini... Zaślubiła Francesca del 
Giocondo, szlachcica florenckiego, w dow ca, zna­
cznie starszego od s ’ebie... W  Florencyi nazy­
wano ją Giocondą.

—  Kiedy ją  m alowałeś, mistrzu?
—  Przed dziesięciu laty.
—  Czy jest do dziś dnia tak piękną?
—  Sire. Gioconda już nie żyje.
—  Na Boga! Panow ie, zwrócił się król 

do sw ego orszaku, powiadam wam, że Giocon­
da nie umarła. Ż yć będzie w tym obrazie wie- 
kuiście. I będzi“ chwałą, dumą i ozdobą Fran­
cyi i jej dworu.

Zamilkł i znowu w patryw ał się długo w 
boski, tajem niczy uśmiech M ony L izy.

—  M essire Leonardo, zw rócił się wresz 
cie do tw órcy, gdy kto w ybiera się na wojnę, 
lub w podróż niebezpieczną, czegóż więcej bę­
dzie pragnął, jak  unieść ze sobą wspomnienie 
swej damy, dla jej miłości narażać się na naj 
większe niebezpieczeństwa? Dam y czynią ry ­
cerzy dworu i szlachtę tak bohaterskimi, jak 
tych rycerzy szpady i miecze. Pragnąłbym , by 
wszystkie damy francuskie stuły się podobne 
do tej Giocondy, która jest wspaniale i niepo­
rów nanie mądrą, fiaggia e cortese, nella sua 
grandezza... Mistrzu Leonardzie, dam ci w szy­
stko, czego zażądasz, lecz chcę mieć Giocondę...

—  Sire, pragnąłem  nie rozłączać się z
nią...

—  Jutro przyślę po Giocotidę, a dam ci 
wzamian dar królewski, godny jej i ciebie. 
Cztery tysiące dukatów w z*ocie na początek.

—  Sire, W asza K rólew ska Mość wie, że 
bardziej troszczę «ię o zarobienie na sławę, niż 
o sławę wielkich zysków. .

—  W  rzeczy samej, mistrzu, sława p rzy­
należy L iucondzie. W inna być ona uwielbiana 
przez rzesze i mieć dekoracyę godną siebie. 
Bądź spokojnym, Leonardo, znajdę dla niej 
miejsce, odjiowicdnie jej wartości. Potrafię ją 
zachować dla potomności.

G dy król opuścił zamek Cloux, Leonardo 
da Vinci po raz ostatni patrzył na swą G io­
condę. Czuł się „smutnym aż do śm ierci". 
Podtrzym ywała jego siły tylko chęć ukończenia 
św. Jana Chrzciciela. Zasną! spokojnie w P a­
nu d. 2 maja 15 19  r.

żnięiśzych petetsburskiego sądu okręgow ego, A le ­
ksandrów, w celu zbadania zagadkowej spraw y :-a 
bójstwa Paw ła Kurosza. Z depesz dawniejszych w iz 
domo, żc na stacji kolei kursko orłowskie), Oger, 
zabiły zosiał 17 letni Paw eł Kurosz, syn dowódcy 
krążownika „Adm irał M akarów." Tajem nicze to za­
bójstwo „Siew . Z a p . Gołos" objaśnia w  sposób na­
stępujący:

W  r. 1906 podczas buntu sweaborskiego, k a ­
pitan Kurosz, dowodząc krążownikiem „Finn", któ­
ry stał w  porcie helsingforskim. pom agał do stłu­
mienia buntu. W krótce potem otrzymał wyrok śmier- 

i z komitetu rewolucyjnego.
W  r. ub. córka p. Kurosza poślubiła lekarza 

w ojskow ego, będącego na służbie w  Rydze. T ego 
lata 7. powodu choroby cóiki, cała rodzina zamie­
szkała na letnisku w  O ger

Niebawem przecież choroba córki o tyle po­
gorszyła się, że chorą przewieziono do Rygi i u- 
mieszczono w klinice. W  celu pielęgnowania cho­
rej matka jej zam ieszkała również w  Rydze zaś p. 
Kurosz znajdował się w  podróży morskiej na krą- 
żowąiku „Adm irał Makarów". Na letnisku pozostał 
syn Paw eł, przygotowując się do powtórnego e- 
gzaminu, jak  również i niektórzy inni członkow ie 
rodziny Kuroszów.

w  przeddzień zabójstwa Paw eł Kurosz otrzy­
mał list anonimowy treści następującej:

„R yska organizacya bojowa, na żądanie or- 
yanizacyi bojowej w  Helsingforsie, zaw iadam ia cię, 
żeś został skazany na śmierć za krew, którą p rze­
lał twój ojciec w  Helsingforsie. Oczyw iście, rzeczą 
ci jest wiadomą, że osądzony on został na śmierć, 
ale w yroku nie wykonano. Zabić go byłoby zbyt 
m ałą dla niego karą, zabić ciebie będzie dian odpo 
Wiedniem cierpieniem . T y  ucierpisz nic bez winy, 
płynie w  tobie ta sama krew, jabłko niedaleko pa­
da od jabłoni".

Zagadkow em  jest, że na miejscu zabójstwa 
znaleziono ret m lw er zabitego z trzema wystrzelo- 
nemi kulami. Jedną z tych kul w yjęto ze zw łok za­
bitego.

Z d z icz e n ie .

T elegram y Agencyi Petersburskiej donoszą, 
że do Rygi przyjeph^,sęcjzia śledczy do spraw w

Kongres pedologiczny.
Pedologia jest to nauka o 'dziecku. W y ­

chodząc z założenia, że dziecko znać trzeba 
wszechstronnie i jak. najdokładniej ażeby iflem 
ntódz pokierować, zamierza pedologia korzy­
stać ze wszystkich pomocniczych źródeł (więc 
ze spostrzeżeń fizyologów , lekarzy, prawników 
i t. p.), ażeby je spożytkować dla celów peda­
gogicznych i dydaktycznych, czem skłania i 
zmusza pedagogów  z zawodu do zgruntow ania 
wiedzy pedagogii historycznej i najnowszej, a 
w ogóle do rozszerzenia zakresu wiedzy i po­
głębienia jej a pedagogów -teoretykow  skłania 
do zb liżen a  się do dziecka i do szukania w 
niem samem wskazań do pracy nad niem.

v wieżo ukończony m iędzynarodowy kon­
gres pedologiczny w Brukseli stał się tego w y­
razem.

K ongres liczył sześćset osób, Ltóre przy­
były w ściąłem słow a znaczeniu ze wszystkich 
stron świata. Byli na kongresie przedstawiciele 
wszystkicli narodów i państw. M iędzy delego­
wanymi byl chińczyk, byli japończycy, byli a- 
merykanie południowi, byli nawet przedstawi­
ciele z Paraguayu.

Z  pośród narodów słowiańskich byli bul-

garzy, czesi, polacy. Ci ostatni w liczbie 30 
przeszło osób, z różnych stron Polski,

Ilościow o przew ażały kobiety, co w skazy­
wać się z.dajc, żc la dziedzina pracy odpow ie­
dnią być może dla kobiety. Co do zaw odów  i 
pow ołania byli lekarze, psychologow ie, peda­
gogow ie teoretycy i praktycy, jakoteż księża.

Podług założenia programu komitetu or­
ganizacyjnego, releraty i komunikaty miały w y ­
kazać całość kwestyi, wchodzących obecni" w 
zakres pedologii, a kongres miał tym sposobem 
przedstawić punkt w yjścia w pracy, założenie i 
cel jej. Referatów  było 60, komunikatów 100. 
Niektóre kwestye z traktow anych budziły duże, 
ogólne zainteresow anie i żyw ą dyskusyę; a 
przeLieg każdej dawał zoryentow anie się co do 
różnic pojęć i poglądów, zależnie od środow i­
ska, w którem w yrabiały się pewne umysły.

Co do ducha, panującego w pracach i 
dyskusyach, przeważa; purkt wyjścisi psyclio- 
fizologiczny, co zgodne jest z ogólnym współ­
czesnym  prądem. Lecz były silnie zaznaczone 
potrzeby kierunku ideowego, duchowego, jako 
psychologicznie uzasadnionego, zatem zgodne­
go  z kierunkiem naukowym.

Urządzona przez komitet kongresu w ysta­
w a przyrządów do psychologii eksperym ental­
ne' wykazała posręp i ulepszenia w nich. P o ­
niew aż zadaniem podologii jest ułatwianie n au ­
ki, a z drugiej strony chronienie uczących się 
przed zbytecznem wydatkowaniem  energii, w y ­
w ołującej zmęczenie i znużen;e zatem znalazły 
na wystawie pomieszczenie wszystkie sposoby 
ułatwienia nauki.

D-r Pankow a ze L w ow a dem onstrowała 
sw ój przyrząd do ułatwienia nauki ułamków; 
p. D obrow olska, kierowniczka szkoły im. K ra ­
sińskiego we Lw ow ie, przedłożyła rezultat prób 
swoich pr»y stosowaniu kolorow ych alłabetów , 
a dyskusya wyjaśniła, że są one już stosow a­
ne z dobrym rezultatem, w jednej ze szkół pry­
watnych we W łoszech.

Prace posiedzeń przedzielane był) uauko- 
wemi wycieczkam  w ścisłej łączności z pracą 
zjazdu. Między innemi uczestnicy zjazdu zw ie­
dzili w Chacleroi instytut „U niversitće du Tra- 
vail" (uniwersytet pracy), a w nim dział nad­
zw yczajnie zajm ujący co do znaczenia sw ojego 
filantropijnego i humanitarnego. Jest to sżkoła 
dia kalek, w dostosowaniu wyooru pracy w 
rzemiośle do rodzaju kalectwa. Umożliwia za­
robkowanie na ży-ue, czem zapobiega instytu- 
cya ta żebractwu, które dla żebrzących wspar­
cia jest upokarzające, a w dających jałm użnę 
rodzi skłonność do zimnej nie współczującej 
litości —  ze zwyczaju. Przeważnie są tam ka­
leki wskutek przypadku, prz.y pracy, więc z. 
odcięttmi naprzykład nogami alba rękami. Lecz 
są miedzy nimi i upośledzeni um ysłowo, od u- 
rodzema Dla tych, jako najłatwiejsza praca, 
jest koszykarstwo. Urządzenie jest tego rodza­
ju, że u szyscy  ci nieszczęśliwi mogą mieszkać 
w zakładzie, albo też przychodzić do instytutu 
na dzienną pracę, zarookową.

Zjazd trwał sześć dni.

ta a

W  M a g a z y n i e

N. DIECHTIEROW K r 5 S s *5 o !
{Otrzymano wielki wybór przyborów do drzwi okiei 
i pieców. Magle, wyżym aczki, naczynia „Term os", 
maszynki do czyszczenia dyw anów  i posadzek. Naczy 
nia niklowe, miedziane, aluminiowe, emaliowane i w szel­
kie narzędzia gospodarskie. 37^6

Otrzym any n o w y  transport
n ia z b ę d n a j w k ażd ym  dom u p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,

N a welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę M ianow­
skiego, ODejmująca kilka tysięcy 
• rtykułćw  z iłustracyr.mi i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, ob y­
czaju narodow ego, sztuk i nouk, 
uzbrojeń i ubioiów , zabaw i gier, 
muzyki i pieścu, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kość elne- 
g o  i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej") o Encyklope- 
dyi Glogera: „R ów n ie pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać je- 
glosy"...

1237C an a k s ię g a r s k a  r b . 15.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
zamawiających dzieło w  Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12- Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. I.

hiaważając pola nie 
minajcie o

V  ■ I  |  iKainit 12,1'ń, nawozowa sól potasowa 30? i j a : ?
Tylko zupeł. unawoż. za pomocą kał! zabezpiecz^

Iia jw yźszy  urodzaj Można nabyć za pośrednictwem  wszyst 
<ich składów rolniczych, ziemstw i stowarzyszeń rolniczych.

sp ó d n ice  i halk i, 
s z la f ro k i , m a ­
lin k i, s a k i , f ig a ­
r o  w w ielkim  

w y b o rz e .

P e te rs b u rs k a  f a b r y ­
ka b ie liz n y  i k ra w a ­

tó w

R. M. HERSZMAN
P ro re z n a  2, te l. 282.

Przyjm ują się ob.ta- 
lunki przeróbki i zna­
czenie bielizny. (c n y  
sumiennie i >tałe. 3738

P o trz e b n a  n a u c z y c ie lk a  do
przygotowania jednej panienki do 

3-ej klasy szkoły handlowej, w ym a­
gane języki praktycznie i teoretycz­
nie— niemiecki, francuski, rosyjski i 
polski, muzyka. Adres: pocz. Sobo- 
ów kagub. podol.sk. w W ielkiej Mo- 

czułce pp. M artynowscy. 3793
u , , ,  " Kz.-Kai. Iow

„ B u r o  p r a c y  Dobr. Mała
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, r/cmieśln 
i wszelką służbę domowa, P rzy biurze
współmieszkanie dla szukających pra 
c i  m łodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św. Jadwigi". *2774

KURSA WYŻSZE DLA KOBIET 
i i  A BARANIECKIEGO W

is tn ie ją c e  od ro k u  I8G 8.

7. trzema wydziałami: literackim, przyrodniczym  i artystycznym . Po­
c z ą te k  ro k u  d. I-go p a ź d z ie rn ik a . Program y przesyła, 
koiespondencyc kursów załatwia sekretarka H. Tom aszew ska w K ra­
kowie, ulica Karm elicka L. 36.

Dla uczących się

p a r ie n  i d z ie c i
-ałk. utrzym., opieka, lekc. muz., kon. 
franc Strzelecka au ni. 10 z W . - Pod- 
walnej H. Korycka. 3557

2-ch uczni
na całkow ite utrzymanie w  centrum 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 32 
m. B. A . 3405

1395 Dyrektor Józef Rostafiński.

N ieustannie d ążąca  z p o stę jem  a n g ie ls k a  f a b r y ­
k a RANSONIE’A skon stru ow ała  na rok  b ieżący, op rócz I 
znanej j j ż  u nas z n ajlepszej stron y k a rto fla n k i JYŚ II, 
na ciężkie ziem ie, now y łyp k a r to f la r k i , przezna-J 
czon y sp ecyałn ie  do p racy  na ziem iach lekkich.

D ziś w ięc każd y  m a m ożność n ab ycia  kartoflarki naj­

odp ow iedniejszej w d an ych  w arun kach.

ę tlirłp n t f 'z-'ma,ernat- w ydz. po- 
O l U U l a f l  szuk. korepet., ma so­
lid. rekom endacye Tarasow sua 23 
m. 13. Student T. Z. 3609

Calodz. utrzym, & A  “T i 1™
30 rb. I-unduklejowska do .2. 3781

MapizyiTbro n I “
A. Kunińskiego

P ro re a n a  N i 2 .
Strzelby angiel. belg. 
i rosyjsk. fabr., rew ol­
w ery, narzędz. mysliw. 
i ryb. a równ. row ery 
Okazyjnie sprzed, się 2 

strzel Liege’skiej inanuf. i Nowot­
nego kurk 2933

{■w?.
)j Ł)

K to raz widział w pracy

Kartoflarki Ransome'a!
budowane specyałnie dla naszego kraju, me zawaha się| 

stwierdzić, że są to pod każdym względem n a jd o sk o ­
n a lsz e  m a sz y n y  do s p r z ę tu  k a rto fli .

Szczegółowe opisy w ysyła na każde żądanie 
gratis i franco

Alfred Grodzki
W a rs z a w a , S e n a to r s k a  3 3 .

3242

D ob ra S z c z e k a rk ó w
polecają licenc -onowane przez Sclek- 
cyę Nasienną C. T  R.w W arszaw ie 
nasiona: pszenicy Fstra Square llea d  
odsiew II (z nasion produkcyi Sva- 
lof), żyta petkuskiego odsiew 1 fz na­
sion produkcyi von Lochova) a tak­
że pszenicy Hors Coticours własnej 
reprodukcyi. Sita kiełkow ania i czy-, 
sto ić gwarantowana. Zam ówienia 
prońm y nadsyłać: W itold Kleni"w- 
ski, Szczekarków  pocz. Kazimierz 
gub. lubelska, telegraf Lublin, S zcze­
karków  lub Oddział H rndlowy przy 
Lubelskiem  Tow arzystw ie Rolniczem 
w Lublinie, skrzynka pocztowa io ij 
telegraf Lublin - ‘ Rolnicze. 3669

Rutynow. nauczycielka muzyki
udziela lekcyi na fortepianie i przy­
gotowuje do szkół m uzycznych, Go­
golew ska N° 10 m. 8. 3731

pensjonat

H A F IY !!
A. Fiodorow.

3688

Prorezna 
No 20

Pow rócił z zagranicy i przywiózł 
ze sobą moc n o w o ś ci i tylko dla

H aftów .
Przyjm ują się uczenice na pensyę.

pierwszorzędny, 
dla przej. na 

czas dłuż. i krót 
komfort, elektr. łaź., kuchnia dosko­
nała. Kraków , Straszew skiego 5. I p, 

_____  ____  3777

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo otwarty skłftd J . P o łu ja n a
w Kijowie na Przystani. Ul. Pocza- 
jow . 32. T el. 22-82, Ceny najniższe. 
D rwa berlinowe najlepsze. 2360

MOAIT1 ITMHII 1 8

p o w o z y
JCwi i ułt-dynnu SCZlJTgy —

rnjla

3631

W domu przebudów.
N2 18 przy ulicy Proreznej są do 

w ynajęcia 3724

3miesz.  p o 5 , 6 i 7  pokoi
ze wszelkiem i wygodami 

tegoczesnemi. Odpowiednie pod 
kantor. W iadom ość u rządcy do­
mu od g. 11 do 3 codziennie.

Gimnazistka
(medal zloty) przyjm ie kond. na wsi. 
Oferty: pocz. Mielnica gub. wotyńs.,
maj. Miryn dla_W. M. 3776
P o s c u k is je  się od września widne­
go ciepłego pokoju irnoże być ośw ie­
tleń. e ltk lr. oraz obiady) dla stałych 
solidnych lokatorów. O ferty proszę 
składać w  redakcyi „Ludu Bożego" 
W ielka W łodzim iersóa 12.__ 3740

1 0  1 R  9 h  ‘y ^ c y  oddam
I I I , lv»7 £ * 1 ,  pod zast. ma-
jąt. ziemsk bez pośredników. W in ­
nica okaziciel. 3  rb. Nr 254968. 3752

L e ś n ic z y
(śred. fach. w y k s z t) 10 letn. prakt., 
m ogący równocześnie zająć posadę 
łow czego, znający urządzenie bażan- 
ciarni i hodowlę zwierzyny, poszu­
kuje posady. Adres: Biała Cerkiew  
gub k ijó w , kantor Bentkowskiego, 
tamże leśniczy praktyk z wieloletnią 
prantyką. 3753

Potrzebny lokaj kpa0u tr
w iek średni, na w yjazd. W ym agane 
doskonałe świadectwa. Adres: p. Bi .■ 
ła-('erkiew  W . P. M encel. 37%

P o t r z e b n y  k u c h a r z
kaw aler, polak, na wieś, znający się 
na pieczyw ie chleba i bułek. W y ­
magane są dobre świadectwa. Zw ra 
cać się do Białej Cerkw i W .P. Men­
cel. 3758

K atolik
P0s7.uk uje miejsca objazdowego albo 
leśnika, posiada świadectwa, obez­
nany z prowadzeniem  leśnych kul 
tur. Łaskaw e oferty uprasza nadsy­
łać: Kijów, Tatarska ul. d. 26. S. 
Pietraszkiew icz. 37 33

kuchnia, elektryczność. 
B ezakow ska 10. 38T55 pokoi,

Kijowski Zarząd 
Miejski Zawiada­

mia:
Na czas przyszłych 
uroczystości w Ki 
jow ie od dn. 29-go 
sierpnia io  dnia 
wyjazd. Najjaśniej 
szego Pana została 
zatwierdzona na­
stępująca taksa dla 

dorożkarzy: dorożkarzow i parokon­
nemu za ozicn — 25 rb., za godzinę 
4 rb., za ie len kurs dwa razy w ię­
cej niż w edług zwyczajnej taksy; je ­
dnokonnemu pow ozow i na gumach 
za dzień —  -.o rb., za go d zin ę- 3 rb.. 
za jeden kurs— trzy razy wrięcej niż 
zazwyczaj; jednokonnemu na gumach 
bez budki za dzień —  12 r b , za go­
dzinę --  2 r b ; za jeden kurs dwa 
razy w ięcej niż zazw yczaj; jednokon­
nej dorożce bez gum i hez hudki — 
dzień 6 rb., za godzinę 1 rb. i za ie- 
dan dvstans dw a razy w ięcej niż za­
zw yczaj. 3816

Felczerka kujes
ust. Luterańska 9 m.

Francuska i niemka
R p rllł7 9  na kursach język, obcych 
DCII I I l o  L.  G r o m o w s k ie j  i domach 
pryw . G rupy dla dorosłych i specyal 
grupy dla dzieci, można pojedynczo. 
Przyj, się tlómacz. Prorezna 27. O so­
biście od 12— 1 i od 5 —6 w. 38.3

M9 IIP7 VPIoI dośw iadczony przygot. llQUUŁjulCI chłop, i dziew cz. do 
do egzamin, z wszys t. przedm. Szkoła 
przyg. L, G ro m o V 's k ie j .  Prorezna 37.

3812

N a u c z y c i e  U  a teckiem w y ­
kształceniem  i długoletnią praktyką 
poszukuje posady do dorastających 
panienek. W arszaw a, Nowogrodzka 
5 m. 8 dla „R. M.“. 3811

W e w łasnych domach W . Spegal- 
sk’ego do wynajęcia

mieszkania 3, 4, 5
pokoi i pokoje (pojedyncze z m ebla­
mi i w ygód. Instytucka Ni 8. Ba- 
sejna Ni i i . B utyszew  zauł. Ni 23 
(Peczersk). 3812

Dośwtad. nauczycielka z w iel. 
prakt. poszuk. miej­

sca na wyjazd. Przyg. do zakł. nauk. 
franc., niem. teor. prakt. O fen y  
pis. K ijów  K uryniów ka d, W rzesz­
cza dla Z. H. 3809

Dobra lokacya 
3651 kapitału!

Do przedsiębiorstwa rentow nego 
i pew nego potrzeba spólników z 
udziałami po 20,000 K  , w zględ­
nie odpowiedniej pożyczk na wy 
soki procent. Zgłoszen ia przyj­
muje: Biuro „F O R T U N A ", K ra­
ków, ul. W iślna L. 4. G alicya.

2)om Zdrowia
dla chorych nerw. ze ścisłym  inter­
natem D-rów Olechnowicza i Z a ­
błockiej wśród wiejskiego o to o cn  a. 
Poczta Marki W arszaw skie. Telefon 
z W arszaw ą. 3545

Redaktor odpo wiedział ny:
S ta n is ła w  Z isliA sk i.

Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Ni 38.
w/vHn«irv l o m s s *  K i c U k s t k i .  
Wydawcy. A „ ł o n i  c r e r w l ń s k i


